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l znowu niepewność co do dywizyi adm. 
Caillarda. Czy zajęła wyspę Mitylenę i komo- 
rę cłową w Castro, czy tylko stanęła pod Mity- 
leną. Półurzędowa „Ajencya Havasa* donosi, iż 
pierwsze jest _ prawdopodobnem, wedle Matina 
zaś faktem. Zdaje się, że Delcasse zmuszony jest 
iść omąckiem, dlatego ciągle kroki jego są nię; 
pewne. Tak up. organ Deleassego Temps doniósł, 
że „jak wiadomo* Francya pierwotnie zamyślała 
zająć jaki wielki port turecki, np. Bejrut, Smyr- 
mę lnb Salomikę, a to aby sporne sumy curychlej 
mogły być spłacone, wszelako zarzucono tę myśl, 
ponieważ taka sekwestracya mogła zamącić eko- 
nomiczne interesa innych państw, albo wywołać 
pomiędzy ludnością turecką agitacyę szkodliwą 
dla politycznego położenia na Wschodzie. Ależ 
mógł o tem Delcasse wiedzieć przed powzięciem 
owej myśli i jażeli ją powziął, to z pewnością 
na owe przeszkody się nie oglądał — ale zarza- 
cić był z innych powodów zniewolony. 

W toku rozprawy nad interpelacyą Semba- 
ta zapytał dep. Cochin bardzo naturalnie o sto- 
sunek co do Rosyi. Bo do czego właściwie ma 
służyć przymierze republiki z caraiem? Po raz 
pierwszy ma znowu Francya aferę zagraniczną, 
i tu musiałoby się przymierze zadokumentować. 
Gabinet Walleck-Rousseau podjął aferę turecką 

nietylko dla przywrócenia zatraconej powagi 
Francyi na Wschodzie, ale też, aby odwrócić 
oczy kraju od olbrzymiego niedoboru, o który 
musiałby się gabinet w każdym innym czasie 
rozbić, tudzież ze względu na przyszłoroczne 
walne wybory, do których już teraz Żywo się 
stronnictwa zabrały. 

Ale Delcasse milczał, jakby nie  dosłyszał 
ważnego zapytania Cochina. A wszakżeż nie by- 
loby nie dziwnego, gdyby Delcasse był odpowie- 
dział, że carat popiera republikę, bo tego przecie 
wymaga pojęcie przymierza. Ale skoro n:e odpo- 
wiedział, więc albo Francya nie znalazła w Pe- 
tersburgu poparcia, albo też uprawia ona intere- 
ga Petersburga. Jedno i drugie było zarówno 
wstydem dla republiki: czy to rola opuszczonej 
kochanki, ozy też rola posługaczki. Jakoż wywo- 
dy Delcaseego nie zadowoliły nikogo w parla- 
mencie i w kraju; a że dano mu ostatecznie 
wotum zaufania, to i z tej jedynej przyczyny 
naturalnej, że odnowić tego zaufania w danym 
składzie rzeczy, znaczyłoby to zniżyć powagę 
Francyi. 

Wyspa Mitylene, ongi wyspa miłości Les- 
bos, posiada 1.750 kilom. kwadr. przestrzeni i 
40.000 ludności, przeważnie Greków ; handel je) 
sięga rocznie do 28 milionów koron. A że pa- 
puje nad wjazdem Dardanelów i nad  porteni 
Smyrny, więc ma wielkie znaczenie strategiczne. 
Francya, zająwszy trwale Mitylenę posiadłaby 
ważny punkt oparcia na wschodniem  roztroczu 
Środziemnego morza do operacyj francusko ro- 
syskich ku Konstantynopołowi. Niemcy nie mają 
pretensyi do odgrywania poważnej roli na tem 
morzu, ale postępowaniem Francyi są zarówno 
zagrożone Włocby i Anglia. I już się to po- 
ezucie przejawia w prasie włoskiej. Jeżeli prasa 
angielska udaje, jakoby jej nic nie obchodziła 
francuska demonstracya morska i nawet pozor- 
nie zachęca Francuzów, to może to mie długo 
potrwa, chyba że Anglia, ubezwładniona wojną 


Wrata stu tysięcy Kar. 


Rudyarda Kiplinga. 
Z angielskiego. 


To opowiadanie właściwie nie jest mojem. 
Trzymam je z ust metysa Gabrala Misquitta. 
Wysłuchałem go pomiędzy zachodem księżyca a 
świtem, na 6 tygodni przed jezo śmiercią. Spi- 
suję tę opowieść «słowo w słowo. 

„To miejsce jest w zaułau Kotlassy, o sto 
metrów od meczetu Wazir Khan. 

„Mogę to powiedzieć każdemu, bo wiem, że 
nikt nie znajdzie wrót, choćby nie wiem jak do- 
brze znał miasto. Możesz sto razy przepatrzyć i 
przeszukać ten zaułek a tych wrót nie zoba 
czyst. 

„Nazywaliśmy go zaułkiem .Czarnego Dy- 
mu*, ale ma się rozumieć, po waszemu to brzmi 
zupełnie inaczej. 

„Osioł obładowany nie mógł przesunąć się 
między tymi murami; a w jednem miejscu, gdzie 
front domu wysuwa się naprzód, chcąc się prze- 
śliznąć, trzeba iść bokiem. 

„To nie wrota, ale dom. Pięć lat temu na- 
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GALLA NARGDOMA 
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z Boerami będzie zmuszoną wypić i ten nowy 
k:elich goryczy. 

Na każdy sposób będą Włochy i Anglicy 
pilnie śledzić przebiegu wypadków na morzu 
Egiejskiem. Jedna dywizya floty włoskiej stoi 
już podobno pod Tenedos, angielska zaś eskadra 
pod wodzą ks. Battenberga, w; ruszyła z Pireneju 
na pełne morze. 

Artykuł nasz pod nap.: „Francya a Rosya 
na Wschodzie* rzuca właściwe światło na te 
zteryżądania, z któremi wystąpiła Fran 
cya w Konstantynopolu, domagając się bez- 
względnego ich spełnienia. Choćby jednak zupał- 
nie się spełniła wola Francji, to jednak nic nie 
da się powetować z tego, co ona tam już po- 
stradała na jedyrą a olbrzymią korzyść prawo- 
sławia i caratu. Zakony francuzkie mają rato- 
wać resztę uroku Francyi na Wschodzie, ale 
tym zakonom spustoszono kolebki, z których wy- 
chodzili dotąd misgonarze, . rabowano fundusze, 
bez których zwłaszcza na Wschodzie niczego do- 
kazać nie można wobec olbrzymich funduszow 
p awosławia i różnych sekt protestanckich. Wnet 
doścignęła pierwsza kara za zbytki masoń- 
sko-radykalne. 


We wspomnianych czterech Żądaniach za- 
czepioną jest także sprawa ormiańska, 
jednakowoż jeno o tyle, o ile chodzi o specyalne 
interesa Francyi, o szkoły i inne zakłady kato- 
lickie w Armenii tureckiej, zburzone podczas 
rozruchów w r. 1895 i 1896. Dość póżno przy- 
pomniała je sobie republika; jeszcze dwa mie- 
siące temu Francya w sprawie ormiańskiej stała 
całkowicie po stronie tureckiej; wówczas naka- 
zał Delcassć poczcie francuzkiej w Konstantyno- 
polu, aby ormiańskie pisma rewolucyjne konfi- 
skowała i Porcie wydawała. Tak samo ścigał 
rząd francuzkt młodoturków, i w Paryźu był 
sułtan wolniejszym od ich pamfletów, niź w 
Stambule. 


Teatry wiedeńskie. 


Niepodobna zaprzeczyć — pisze p. Tadeusz 
Rittner w warszawskiem Słowie — że tej jesieni 
teatry wiedeńskie miały pewne szczęście. Niektó- 
rym trafiły się dobre, innym efektowne sztuki. 
Teatr gra w wiedeńskim ruchu artysiycznym, to» 
warzyskim i umysłowym tak wielką rolę, że przy- 
szły badacz kultury wiedeńskiej pierwszy i naj- 
dłuższy rozdział poświęcić musi teatrowi. 

Mimo to publiczność wiedeńska teatralna 
do najęrzyjemmejszyck z pewnością nie należy. 
Burzliwe fiasca z gwizdaniem, zgniłymi jajami i 
innemi oznakami estetycznego oburzenia przyjęte 
w zachodniej i południowej Europie, wprawdzie 
w Wiedniu należą do rzadkości, Ale są tam 
kary straszniejsze. Karą tą jest t zw. „Achtungs- 
erfolg“. Trzeba to widzieć, żeby zrozumieć. To 
tak, jak słowo „poważam* dla tego, który wła- 
śnie zrobił gorące wyznanie miłości i oczekuje 
słowa „kocham“. Publiczność wiedeńska tego tyl- 
ko autora, malarza, kompozytora „poważa*, któ: 
rego nie rozumie. W Wiedniu nie rozumieją w 
klasyczny sposób. Dosyć obserwować twarze pod- 
czas pierwszego przedstawienia. Podczas pier- 
wszego, bo na następnych przedstawieniach sie- 
dzą już w krzesłach, w fotelach i w lożach oso- 
by dobrze poinformowane przez „swoją* gazetę, 
albo przez swego specyalnego znajomego dorad- 
cę w rzeczach estetycznych. Na premierze nie 


z Kalkuty. Powiadają, że zamordował swoją żo- 
nę niegdyś, jak przyszedł pijany. Dlatego prze- 
stał pić rum w bazarach i wziął się do Czarnego 
Dymu, Potem wyruszył na północ, przyszedł tutaj 
i otworzył Wrota w jednym domu, gdzie można 
palić w spokoju i ciszy. 

„Zapamiętaj to sobie, że to była „palarnia” 
pukka (dobrego gatunku), przyzwoita, nie jakaś 
tam chandoo khana, dymnik, jakich mnóstwo w 
mieście. 


„Nie, stary znał się va rzeczy i był bardzo 
czysty, jak na Chińczyka, Miał nie więcej nad 
pięć stóp wysokości, jedno tylko oko. brakowało 
mu środkowego palca w obu rękach. A jednak 
w życiu mojem nie widziałem człowieka, któryby 
tak zręcznie skręcał pigułki. Wyglądał, jak gdyby 
do ust nie brał fajki, choć palił we dnie i w no- 
cy, aż strach. 

„Ja już nabrałem wprawy przez tych lat pięć 
i mogę dorównać każdemu, ale wtedy byłem jak 
niemowlę w porównaniu z Fung Czingiem. 

„Stary był bardzo łakomy na pieniądze — 
czego zrozumieć nie mogę. Podobno zebrał sporo 
grosza, a wszystko to przeszło na jego siostrzeń- 
ca. Stary powrócił do Chin w trumnie i tam go 
pochowali. 

„W dużym pokoju na górze, zbierali się 
jego EO goście; utrzymywał go tak czysto, 
jak nową szpilkę. W jednym rogu stał pan bóg 


leżał do Fun LA Fung-Czing. On był szewcem || ung-Czinga — prawie tak brzydki, jak sam 
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wie się jeszcze nic. Nie wie się, kiedy nadać 
twarzy wyraz gorącego podziwienia, kiedy uśmie- 
chać się pobłażliwie lub drwiąco.. Na wiedeń- 
skich premierach spotyka się nieraz z wyrazem 
oczu tak pogodnie, słodko, nieinteligentnym, że, 
jeśli się nie jest przypadkiem — autorem, to nie 
można się dość nacieszyć; widać, myśli się, że 
mimo całą cywilizacyę jeszcze nie zginęła pro- 
stota ducha. Gdzieindziej ludzie, nie rozumiejąc, 
marszczą brwi lub czoło, co przynajmniej wyglą- 
da tak, jakby chcieli sayumieć. W Wiedniu wszy- 
stko patrzy w ten sam okropnie pogodny, przy- 
jemny sposób. Z krzykiem, z protestem można 
walczyć, wobec tego pogodnego „nie rozumiem* 
jest się bezsilnym. 

Dłatego zdziwiłem się bardzo, wyczytawszy 
w feljeto.ie panny delle Grazie, że jak to wnosi 
z treści kilku otrzymanych listów, znalazły sę 
osoby w publiczności, które zrozumiały myśl jej 
dramatu „Cień“, granego niedawno po raz pier- 
wszy w Burgtheater Jest to rzecz nie do uwie- 
rzenia. A to tembardziej, że powodzenie tej jak 
i innej sztuki wspomnianej autorki nosiło wszy- 
stkie cechy t. zw. Achtungserfolgu. Co potwier- 
dza choćby ten mały fakt, że sztuka po kilku 
przedstawieniach jak „cień* zniknęła z reper- 
tuaru. 

„Cień* (Der Schatten) p. delle Grazie to 
naturalnie symbol cieniu w ludzkiej duszy. Zły 
pierwiastek — „dyabeł”, jak z tych, którzy po- 
etkę zrozumieli, wyraziliby się z pewnością pro- 
stącżkowie, siedzący na czwartej galeryi, albo — 

as Bóse unterwegs 


mówiąc, felieton ten zrobił na innych mniej wię- 
cej to samo niebardzo korzystne wrażenie, co na 
mnie. Uważam go za charakterystyczny objaw 
nerwowej Diecierpliwości młodej generacyi arty- 
stów, która nie czeka spokojnie, aż stanie się 
zrozumianą w pięćdziesiąt lat po śmierci, tylko 
chce, żeby świat ocenił już zaraz w tej chwili 
tak, jak na to zasługuje. I rozpisują się o sobie 
w felietonach. Tak nieprzyjemnie „objektywnie*, 
jakby pisali o Szylerze lub Goethem. 

Otóż „das Böse unterwegs..* To znaczy 
zło we wszystkich swych przejściach, począwszy 
od niejasnego, nieświadomego siebie popędu złe 
go, a skończywszy na złem sumieniu, strasznym 
epilogu grzechu. Rzecz dzieje się w... duszy lu- 
dzkiej. Ściślej mówiąc: w duszy poety. W dra- 
macie samym dzieją się rzeczy, które rozegrały 
się tylko w twórczej fantazyi poety Wernera, 
głównej postaci w sztuce. W prologu poznajemy 
dwóch poetów i przyjaciół Wernera i Klanga. 
Kochają się tak, jak mogą się tylko kochać dwaj 
przyjaciele i poeci. To znaczy, że jeden utopiłby 
drugiego w łyżce wody. W Wernerze, który nie- 
gdyś był człowiekiem czynu, aż potem wszystkie 
swe złe i dobre siły zaprzedał wiecznej sztuce, 
budzi. się zawiść ku swemu szczęśliwszemu to- 
warzyszowi, który z uśmiechem pije rozkosz sła- 
wy, który kochając, jest kochanym, który nie- 
tylko pisze, lecz z całego życia stworzył sobie 
poemat. Werner zaczyna tęsknić znowu do czy- 
nu, a to do wprost niegodziwego, pewnego czy- 
nu, to jest do zgubienia przyjaciela. Myśl zła, 
która go prześladuje, okazuje mu się w postaci 
cienia, który, jak prawdziwy cień fizyczny, jest 
zarazem nim, bo jego myślą, jego własną wolą 
i po za nim, bo z myśli staje się czynem, w 


Fung-Czing — a paliły mu się zawsze pod no 
sem pałeczki z kadzidłera, ale nie było ich czuć 
od dymu fajek. Naprzeciwko pana boga stała 
trumna Fung-Czinga. Wydał na nią spory szmat 
grosza i pokazywał ją każdemu nowemu gościo- 
wi. Była lakierowana czarno, z czerwonemi na- 


pisami na wierzchu, a słyszałem, że -Fung Czing 
przywiózł ją aż z Chin. 


„Nie wiem, czy to prawda, ale wiem, że ile 
razy aie Ta pierwszy, to kładłem moją 
matę przy samej trumnie. Bo to był zaciszny ką- 
cik, a przez otwarte okno dolatywało trochę po: 
wietrza. Oprócz mat, w pokoju nie było żadnych 
innych sprzętów, tylko trumna i pan bóg fioleto- 
wy i niebieski ze starości: 


„Fung-Czing nie wytłumaczył nam nigdy, 
dlaczego nazywał swój dom „Wrolami stu ty- 
sięcy kar*. Musieliśmy się sami domyślać. 
(Jedyny to Chińczyk z moich znajomych, który 
wymyślał nazwy smutne — inni wyszukują kwie- 
ciste.) 


„Nie na świecie tak nie zwalcza białego 
człowieka, jak Czarny Dym. Człowiek żółty ina 
czej stworzony. Opium nic mu nie szkodzi, sle 
białym i czarnym ludziom — bardzo. 

„Zapewne są tacy, zwłaszcza z początku, 
na których opium działa nie gorzej od tytoniu 
Usypiają snem zwykłym, a nazajutrz budzą się 
gotowi do pracy. 


„d « jak tłómaczy sama au- 
torka, która, bojąc się przecież, żeby jej źle nie 
rozumiano, ogłosiła felieton w gazecie p. t. „Der 
Sinn meines Dramas: der Schatten. Nawiasem 


skutkach swych usuwającym się z pod wladzy 
swego pana, straszny w swem osobnem, wła- 
snem życiu. Z chwilą, kiedy cień ukazuje się w 
pracowni Wernera, kończy się prolog, a zarazem 
rzeczywistość. 

To co następuje w dalszych aktach, to tyl- 
ko rzeczy, które mogłyby się były stać, gdyby 
Werner nie był mimo wszystko — artystą, który 
zawsze, czy to ze złych pierwiastków, czy do- 
brych, stwarza tylko sztukę, a.cydzieło. Dowia- 
dujemy się tego dopiero z epilogu, gdzie się po- 
kazuje, że Werner nie zdradził swego przyjacie- 
la przea panującym księciem, że nie zabił ko- 
chanki tegoż przyjaciela, i że nie popełnił całego 
szeregu innych, wcale nie wspaniałych i poety- 
cznych, lecz nikczemnych i nizkich zbrodni, jak 
to się działo na scenie (a co opowiadać szczegó- 
łowo tutaj uważam za zbyteczne), lecz że wszyst- 
ko działo się tylko w wyobraźni poety, który z 
owych strasznych rzeczy zrobił to, co zrobiłby 
na jego miejseu każdy inny poeta, to jest — po- 
emat. 

Nie ma wątpliwości, że dramat p. delle Gra- 
cie posiada wiele artystycznych piękności, które 
tyczą się więcej wewnętrznej, niż zewnętrznej 
formy utworu. Tej ostatniej nie brak pewnej, że 
się tak wyrażę, szkolnej, ukademickiej doskona- 
łości, ale nie ma w niej barwy indywidualnej, 
ani trochę szczególnego, osobisiego temperamen- 
tu. Są to nieraz najpiękniejsze myśli, pisane je 
dnak jakiems pismem z wzorków kaligraficznych, 
bez cieBia odrębnego, samodzielnego charakteru. 

To jednak nie jest powodem chłodnego przy- 
jęcia dramatu przez publiczność wiedeńską „Cień“ 
jest pięknym, choćby przez swą główną myśl, 
subtelną i rzeczywiście poetyczną, a właśnie w 
tym dramacie autorka pokazała także, że techni- 
ka sceniczna nie jest jej obca. Nie, powodem 
fiaaka jest nizki poziom umysłowy wiedeńskiej pu- 
bliczności, która nie chce rozumieć poetów, a 
wieńce laurowe chowa dia fabrykantów fars i 
operetek. 

Teatr „An der Wien* rozpoczął już nową 
swą funkcyę, jako hotel dla aktorów z innych 
scen i z obcych krajów. Przyjechała i odjechała 
niezrównana Rćjane. Wiedeń zawdzięcza jej po- 
znanie się z „Curieuse d'amour* Abel Hermauta, 
tą prawdziwie francuską, śmiejącą się i błysko- 
tliiwą epopeją naiwnego zepsucia. A że „ciekawa 
miłośei* piękna żona kilku mężów, Sylvie, śmieje 
się, bawi Życiem i dreszczem miłości, wielką Re- 
wolucyą i markizami, pierwszą miłością i pierw- 
szem Cesarstwem, tak, jak Rćjane bawi się na 
miętnościami i półuczuciami, miłością i miłostką 
na scenie, więc aktorką nie miała innego zada- 
nia, jak tylko być sobą, co, jak wiadomo, naj- 
trudniej być aktorkom. A że się jej to udało, 
dowodzi fakt, że pięknej Sylvie udało się zdobyć 
sobie sympatyę u wiedeńskiej publiczności i kry- 
tyki. Niemcy lubią cichaczem takie  pikanterye 
paryskie i są także, trochę w innem znaczeniu, 
„Curieux d'amour*. 

Przy tem zdarzył się pewnemu  tutejszemu 
krytykowi, czy poecie (Bahr ma to nieszczęście, 
że jako poeta potyka się o swój zmysł kryty 
czny, a jako krytyk daje się nieraz zanadto 
unieść poetycznym porywom) mały wypadek. Oto, 
pisząc o grze panny Reja'e, upoił się tak nie- 
szczęśliwie entuzyazmem pretycznym, Że nie za- 
dawalająć się wychwalaniem francuskiej aktorki 
zrobił jeszcze bardzo złośliwą aluzyę do aktorów 
wiedeńskiego Volkstheatru. Ztąd oburzenie okro 


„Ja z początku byłem taki. Ale od pięciu lat 
palę ciągle, i leraz jest inaczej. 

„Miałem starą ciotkę, tam daleko, w Agra. 
Ona, umierając, zapisała mi coś nie coś, sześć- 
dziesiąt rupij miesięcznie — to nie dużo. Przypo- 
minam sobie czasy — a zdaje mi się, że to było 
ze sto lat temu — kiedy zarabiałem po 300 ru- 
pij na miesiąc, nie licząc drobuych zysków. Wte- 
dy pracowałem w wielkim handlu drzewem w 
Kalkucie. 

„Ale niedługo tego było. Czarny Dym nie po- 
zwala na żadną pracę i dziś, gdyby nawet cho- 
dziło o życie, nie potrafitbym pracować od rana 
do wieczora. 

„Zresztą sześćdziesiąt rupij wystarcza mi zu- 
pelnie. Czego mi więcej potrzeba? Stary Fung- 
Czing, odbierał za mnie pieuiądze, dawał mi pra 
wie połowę na życie (ja jem bardzo mało), a re- 
sztę sobie zostawiał. 

„Mogłem wchodzić do Wrót o każdej godzi- 
nie dnia i nocy, palić i spać, kiedy mi się ży- 
wnie podobało. O resztę nie dbam. Wiem, że 
stary na tem zarabiał, ale co mnie to może ob- 
chodzić? Coprawda, nic mnie już nie obchodzi. 
Pieniądze przesyłano bardzo akuratnie 

„Dziesięciu nas spotykało się codziennie w 
chwili, gdy otwierano Wrota. Ja, dwóch Babu- 
sów (pisarzów) pewnego biura państwowego gdzieś 
tam w Onarkulli (przedmieście Lahory), ale tamci 
wkrótce pomarli (niema na świecie człowieka, 
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NGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we 
Lwowie. Administracya „Gazety Narodowej" ui. 
Kopernika 7: w Paryżu: C. Adam Ciborowski 
35 rue de Varsnne Paris; we wWiedelu: Haasen 
st & Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grün- 
angerpasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augen 
reld & Emerich Lessner Wollzeile 6-8—Schallek 
Woilzeile 11 1 J. Danneberg, II. Praterstras. 88: 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie: o. M. 
Hazsenstein & Vogler i G. "L. Daube & Comp 
w Warszawie: Reschmann & Freudler 


LENA OGŁOSZEN: QGgłeszenia zwyczajne na je- 
dnoszpaitowy wiersz drobnym drukiem lub je- 
go miejsce 10 ct. — Nadesłane za wiersz lub je- 
go miejsce 30 ct. —- Głosy publiczności za wiertz 


lub jego miejsce 50 ct. — Prywatna kerespeodar- 
cya 8 ct. od wyrazu, 


pne i naturalne w gronie artystów 
Naturalne, bo Herman Bahr jest niejako na- 
dwornym poetą Volkstheatru. I to nietylko poe- 
tą, ale i — recenzentem teatralnym, tak, że za- 
rzucano mu nawet, że obchodzi się zanadto de- 
likatnie z aktorami ze względu na dyrekcyę tea- 
tru, która przyjmuje, i na artystów, którzy grają 
jego własne sztuki. Zdaje mi się, że to potwarz. 
Bahr ma wiele zalet, nie wszystkim zresztą sym- 
patycznych, jako estetyk i stylista, ma także i 
wiele wad, z których jednak brakuje mu jednej, 
dla recenzenta par excellence prawie niezbędnej, 
to jest — żółci. Jeżeli obchodzi: się dotychczas 
za „delikatnie“ z aktorami Volkstheatru, to nie 
robił tego z żadnych „względów“, tylko dlatego. 
że jest niepoprawnym entuzyastą, który nawet 
jako krytyk patrzy na wszystko przez pryzmat 
swego różowego, poetyckiego temperamentu. 

Tak samo nie obszedł się teraz „ze złego 
serca* tak źle z aktorami powyższego teatru, ale 
tylko ze zbytku entuzyazmu dla gry świetnej 
Réjane. Bądż co bądź, Votkstheater, z wyjąkiem 
owego dyrektora, postanowił się obrazić. Aktoro- 
wie eświadczyli kategorycznie, że odtąd nie będą 
występowali już nigdy w komedyach niewdzię- 
cznika Bahra. Rzecz nie jest dotychczas załago- 
dzona. Ale — jak powiada przysłowie niemie- 
ckie — „es wird nicht so heiss gegessen, als ge- 
kocht“ i może sprawa zakończy tak ładnie i ła- 
godnie, Jak koiczyły się poczciwe sztuki w da- 
wnym repertuarze. 

Teatralia łączą się w Wiedniu dziwnie z 
dziennikarstwem. Stosunek nadzwyczaj skompli 
kowany i, bądz co bądź, niezdrowy. Sztuki no 
wego repertuaru nietylko nie chcą się am: rusz 
tak pięknie kończyć, jak dawne, ale pojawiac 
się zaczyna w wielu z nich — straszna „tenden- 
cya“. I to tendencya, zapożyczona z dzienników. 
Niektóre sztuki w ostatnim czasie to niby arty- 
kuły wstępne, przerobione na scenę. A gdybym 
miał więcej miejsca, to opowiedziałbym jeszcze 
coś o drugim gatunku takich sztuk „dziennikar- 
skich“, które zajmują się nawet drobnymi wy- 
padkami z kroniki miejscowej, w których auto- 
rowie mszczą się na swych osobistych wrogach 
politycznych lub niepolitycznych, gdzie drobne 
sprawy miejskie wiedeńskie "przedstawione są w 
świetle tak trasicznego patosu lub z tak wysoko 
nastrojoną gryzącą satyrą, jakby to były sprawy 
wszechludzkie, wieczne. 


tej sceny. 


z POZENŃ AN Mex. 
;zelegrafelu i pocztą.) 


Gazety poiskie, wychodzące na Gor- 
nym Ślązku, jako to: Katolik, Dziennik Slązki, 

Gazeta Opolska i Nowiny Raciborskie ogłaszają 
bardzo obszerną i treściwą, jednobrzmiącą roz- 
prawę o politycznych wyborach i stosunku ludu 
górnośląskiego i jego gazet polskich do strounr- 
ctwa katolickiego centrum. Pod rozprawą pod- 
pisani są red'ktorzy: Adam Napieralski, Broni- 
sław Koraszewski, Paweł Dombek, Józef Siemia- 
nowski, Tadeusz Palacz, Dyouizy Kowalski. Roz- 
prawa podzielona jest na wstęp i cztery oddziel- 

ne części Wstęp zaznacza, że dopóki pisma pol- 
skie po za Ślązkiem zabierały głos, dając rady. 
gazety ślązkie nie miały powodu w tej Sprawie 
się odzywać; skoro jednak grzety z po za Šią- 
zka zabierają się do czyanej agitacyj, „obowią- 
zek i odpowiedzialność wobec sprawy ludu na 

kazuje nam otwarcie wypowiedzieć nasze zdanie”. 
Po tym wstępie część pierwsza zawiera polemikę 


|z poznańską Pracą, która postanowiła rozwinąć 


na własną rękę agitacyę wyborczą. Część druga 
stwierdza, Że jest rzeczą konieczną, aby Slązk 
v-U RNG DEE WEZR E AURORE wat: OZNI WNT ROZK R ZERA ||| Poaa 


pracującego w dzień, któryby mógł długo używać 
Czarnego Dymu), dalej Chińczyk, siostrzeniec 
Fung-Czinga, jedna kobieta z bazaru, która miała 
dużo pieniędzy, niewiadomo zkąd ; jeden angielski 
włóczęga: Mac... i coś tam jeszcze — co nie 
pamiętam — ten palił zawzięcie. ale zdaje się, 
nigdy nie płacił (podobno wyratował on życie 
Fung-Czingowi w procesie w Kalkucie, bo by: 
adwokatem) potem jeden metys z Madrasu, tak 
jak ja, metyskai dwóch mężczyzn, którzy mó 
wili, że są z Północy. Zdaje mi się, że to byl: 
Persowie czy Afgańczycy, albo coś w tym ro 
dzaju. Teraz już nas tylko pięciu pozostało ; ale 
schodzimy się regularnie. 

„Nie wiem, co się dzieje z Babusami ; ko- 
bieta z bazaru umarła w sześć miesięcy po wej- 
ściu do Wrót, a posądzam Fung-Cziuga, że wziął 
sobie jej naramienniki i wyjął obręcz z jej nosa, 
ale nie jestem tego pewien. 

„Anglik nietylko palił, ale i pił zawzięcie. 
Niedługo przebywał wśród nas; co się Z nim 
stało nie wiem. Jednego Persa zabili w bójce 
przy wielkiej studzi meczetu; było to już bar- 
dzo dawno. Policya zamknęła studnię, bo wycho 
dziło z niej zatrute powietrze. Otóż kiedyś zna- 
leziono Persa na dnie studni. 

(Dok. nast.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 


LWÓW, HOLEL CEORGE A. 


Górny pozostał, jak dotychczas, przy centrum; 
trzecia obejmuje krytykę stronnictwa centrum; 
czwarta podnosi ogólne uwag: o pracy nod przy 
Szłością ludu na Sląsku. Kończą się One słowy: 
„Kuryer Poznański nazwał politykę Pracy poli- 
' tyką rozpaczy. Kio w polityce rozpacza, ten chy 
ba stoi przed bankructwem politycznem. U nas 
na Górnym Słązku nie ma miejsca na politykę 
rozpaczy i odsuwamy ją od siebie jak najdaiej. 
Natomiast hoidujemy polityce pracy, cichej, wy- 
trwałej pracy, która zawsze w upadku podnosi. 
Nie chcemy polityki pustego słowa. lecz jesteśmy 
zwolennikami polityki, która bez słów wielu cią- 
gle coś czyni dla dobra ludu“. 

— Z powodu aresztowania przez 
pruskie dra Rakowskiego, współpracownika 
znańskiej Jacy w dziennikach wieikopolskich 
zawrzała gorsząca polemika. Praca zarzuca Urg- 
| downikowi, że doniesieniem swojem o wyjeżdzie 

p. Rakowskiego na Slązk w celach agitacyjnych, 
zwrócił uwagę policyi pruskiej Inne pisma bądż 
| powtarzają zarzut denuncyacyi, bądź biorą Org 
downika w obronę Oczywiście skorzystano tu ze 
sposobności, aby dać wyraz stronniczy n.echę- 
ciom i nienawiści. Tak być nie powinno. Rodacy 
nasi pod panowaniem  pruskiem przechodzą 
chwile ciężkiej próby. Ccdzień szykany, codzień 
nowe fale ucisku, wdzierające się coraz dalej i 
dalej w granice źycia narodowego. Gniew i roz- 
pacz porywają, lęk przejmuje co z tego bę- 
~ dzie. Niesnaski w takiej chwili to sromota! To 
~ uciecha dla hakatyzmu, to dlań otucha i podnie 
ta, to twierdzenie, iż dobrą drogę obrał. Bo je- 
śli śmiertelna wątpliwosć zdejmuje, czy Polacy, 
przerzedzeni w siedzibach swoich, oprzeć się 
zdołają podwójnemu naciskowi państwa pruskie- 
go i żywiołu germańskiego, chociażby do obrony 
zwarli się w szereg nierozerwalny ; to niepodo- 
bna chyba się łudzi:, że rozsypanych, gorzei niż 
= Fozprószonych, bo skłóconych złamią i zduszą 
Chodzi o życie, więc o innych względuch zspo 
mnieć potrzeba Že zgrozą wskazujemy światu 
hakatystów, odwołujemy się do wyrokow przy- 
szłości za to, że nie mogą oni znieść ludzi innej 
wiary, innego języka. 

Piętnujemy ich za hołdowarie nienawiści 
i sianie walki wśród ludzi. I — zaiste — hańba 
im! Ale czyż stojąc na tem stanowisku. nie je 
stęśmy sami obowiązani do miłości i to wagle 
dem braci rodzonych. Przecie has dzielą rożnise 
mniejsze, niż rasa. A zgoda, a jedDosc działania 
potrzebniejsze od tej ziemi. ktorą wykupuje ko- 
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tyści wydzierają i gwałcą. Niestety 47y to po- 
dobno zawsze i wszędzie zdradzamy aaleko wię- 
cej energii i zawziętości w wojnie domowej, 
aniżeli w zwalczeniu nieprzyjaciół zewnętrznych. 

— W dalszym ciągu procesu przeciw pol- 


! stwa 
misya kolonizacyjna, od tych praw. ktore haka- | kary ; oskarzeni zaś zgłosili zażalenie niewa 
| źności. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8 Listopada 


Xronika. 


Lwów, dnia 1 Listopada. 


Casarz odjechał w środę z Gódólló do Wie- 
dnia. 

Następca tronu arcyksiążę Franciszek Fer- 
dynand przybędzie wraz z małżonką w ponie- 
działek 11 bm. wieczór do Łańcuta, do Roma- 
|nów hr. Potockich, aby wziąć udział w polowa- 
niu, które odbędzie sie we wtorek i w środę. 
| Deputacya m. Lwowa we Wiedniu, odbyła w 
środę konferencyę z komisyą parlamentarną Koła 
polskiego i z posłami, członkami Rady m. Lwo- 
|wa. Prezydent Małachowski przedstawił przebieg 
starań gminy o subwencyę inwestycyjną ! uza- 
sadnił putrzebę lego zasitku, P. Romanowicz przed- 
stawił propozycę Koła polskiego do rządu w tej 
spraw e, ktorej wypracowauie zostało mu prze: 
prezydyum poruczone. Projekt ten przyjęto. Pre- 
zes Jaworski, jakoteż wszyscy członkowie komi 
syi parlamentarnej oświadczyli got wość ener- 
gicznego poparcia tej sprawy u rządu. Następnie 
przedstawiła się deputacya m. Lwowa łącznie z 
reprezeutacyą Koła polskiego prezydentowi mi- 
nistrów Koerberowi i ministrowi skarbu BółŁm- 
Bawerkowi 

Deputacpa rady miasta Lwowa była w pią- 
tek przed południem u prezydenta ministrów dr. 
Kórbera i wręczyła mu memoryał w sprawie u- 
dzielenia subwencyi państwowej na inwestycye 
lwowskie. Dr. Körber przyrzekł sprawę zbadać. 

We Lwowle od dłuższego już czasu szerzy 
się nagmiunie i w sposub bardzo ostry szkarla- 
tyna, dalej odra i krztusieć (koklusz). /arządzeń 
sanitarnych nie wydano żadnych, jedynie w szko- 
le Elżbiety zamknięto jedną klasę. Magistrat jest 
zdania, że mróz wkrótee już przyjdzie, a z nim 
ustauą wszystkie epidemie W ostatnich zaś 
dniach zdarzyło sie w: Lwowie kilka wypadków 
tyfusu brzuszuego: 

W Czsżkauch pod Lwowem panuje epidemi- 
cznie tyfus « lain także nie zarządzono żadnych 
srodków ostrożności 

Epitog procesu Nodari'ego Od wyroku, któ 
rym Syiwiusz Nodari i Bazyli Sidelnik zostali za 
(sądzeni na karę aresztu, pierwszy 8 miesięcy, 


j 


|arugi 4 raiesięcy, — wniosła prokuratorya pań- 


odwołanie, z powodu niskiego wymiaru 


Nowy zakład dia ciemny h poświęcony zo- 
stał we czwartek przed południem przez ks. ka- 
neqika Z. Uorazdowskiego i ks. kan. Czapelskie- 
go. Nowy gmach, wzniesiony przy ulicy św. Zofii 


skim akademikom  przesłuchiwan: oskarżonego 
Sułczawskiegu; oskarżony zeznaje, Że sprawo- | 
zdanie Towarzystwa „Żiednoczenie” za rok 1898 
miał w rękach I czytar. Na kongresu akademie 
ków był tylko przypudkowo, jako gosi, podczas 
odczytu o Siowackiin. Następnie zeznawał oska 

rżony Biały. Ź kvie! odczrtano szscex pism, 6 
dzy innemi starysiykę „Zjedarczenia* 2 lipca 
1899; sprawozdanie z lipskiego kongresu „Źwią- 
= zku w r. 1897. Podczas odczytywani: tych pism, 
obrońca Chrzanowski sprostował kilka biędeie 
przetłumaczonych miejsc. Dalej odczytano pismo 
lipskiej policy: z i3 lutego 1901 i pstno senetu 
uniwersyteckiego w Lipsku z 11 luiego 1901. 
Pierwsze stwierdza, że kongresy akzdeiuickie w 
Lipsku z lipca 1696 1 lutego 1897 i 1898 nie 
były w policy: zgłoszone: Drugie pismo stwier 

dza, że w zebraniach polskich siudeslów nikt z 
senatu uniwersyteckiego nie brał udziału, ponie- 
waż cbradowano tam po polsku, a nikt z sena- 
tu językiem ty.n Nie Władat. 

U osk. Natansona zuaisziuny szemat adre- 
sów towarzystw polskich z r. 1897 dzielił te to- 
Warzystwa: należące do związku, nienaieżące do 
Związku i na istniejące za granicami państwa 

„Adelfia* z Gryfi nie należała d 


t 

= niemieckiego. 
źwiązku, tak samo stowarzyszenie Górnoślązaków 
w Wrocławiu. Odczytano wreszcie sprawozdanie, 


1% lutego 1898 w Monachium. Publiczność ze- 


x z 5 kongresu Związku, odbytego w dniach 17 av 
brała się na rozpraw.e bardzo licznie. 


ma UW Aa RBSZ- NV a 
(Poczta ) 
— Car Mikołaj Il przedłuża pobyt swój w 
Spale aż do świąt bożego Narodzenia. 


zm ERAKO Ch 
tTelefouem i pourta’. 

— Ponowna rozprawa przeciw Zofii Wylę 
garowej i Antoniemu Kucharskiewu o współ- 
udział w zbrodni podpalenia domu Lem alów w 
Sierszy, zakończyła się w sposób następujący : 
przysięgli stwierdziii 12 głosami pytanie co do 
Wylęgałowej, która przy poprzedniej rozprawie 
została uwolnioną ; jednomyślnie też zaprzeczyli 
pytanie co do Antoniego Kucharskiego, który 
przy poprzedniej rozprawie otrzymał wyrok, za- 
sądzający go na 12 lat kryminału Trybunał na 
podstawie werdyktu skazał Zofię Wylęgałową na 
| -10 lat ciężkiego więzienia z postem co tydzien, 

zaś Antoniego Kucharskiego uwolnił. 

— Sekcya ekonomiczna rady miasta obre- 

k dowała wczoraj wieczorem nad sprawą wy- 
'  dzierzawienia ujeżdżalni pod Kapucynam: na 
| cele teatru ludowego. Wpłynęły 2 oferty: dyre- 

ktora teatru miejskiego p. Kotarbińskiego, uraz 
= komitetu obywatelskiego z p. Zawadzkim. Sek- 

cya wybrała komisyę, złożoną z posła Jana Fe 
= derowicza i adwokata dra Staniszewskiego z pois- 
ceniem poleceniem pcdjęcia proby, czyby ti 
dało się doprowadzić do porozumienia z ole 
rentami, aby utworzyli jedno wspólne przed- 
siębtorstwo dla prowadzenia teatru luauwego. 

— Adwokat dr. Włodzimierz Lewieki ogła 
sza w dziennikach krakowskich, iż z powodu 1- 
cznych zajęć sdwoknckich i zdenerwowania wy- 
=  stąpił z redakcyi Naszego Gł u 
| — Policya przytrzymała na krakowskim 

dworcu kolejowym pisarza gminnego W'anieckie- 
go z Wielopola. który za wysokiemi opłatami 
prsemycać wychodźców d) Amecyki. Operował on 
=w powiatach strzyżowskim i ropczyckim. Tym 
razem przewoził kilku mężczyzn 1 jedną kobietę. 
— Pochowanie zwłok jenerałlejtnanta wojsk 
włoskich, śp. Władysława ùr. Ponińskiego, zmar- 
łego w sierpniu b r. w 78 roku życia w apo- 
żynie na Wołyniu, — odbyło się we czwartek w 
południe na tutejszym cmentarzu. Honery woj 
_. skowe oddała armia uaustryacka W pogrzebie 
wzięły udział: batalion 56 pp., szwadron kawa- | 
leryi i baterya artyleryi pod komendą genera:- | 
porucznika Hubera. Na cmentarzu dały salwy 
żałobne artylerya i piechota. 
— W najbliższym czasie odbędzie się w 
Krakowie wystawa, urządzona przez założone 
niedawno Towarzystwo polskiej sztuki stoso- 
wanej. 


p 


e 


był pięknie udekorowany kwiatatami i festonami, 
Na uroczystość przybyli: protektor zakładu, ma: 
mies.nik L. hr. Piniński, marszałek A. br. Poto- 
cki z małżonką, kurator ks. Z. Czartoryski z 
imałżonsą i córką, ks, kan. lubomęski, radca 
dw. dyr. Wierzbicki, z ramienia rady szkolnej 
krajowej radcy: Dziedzicki i (rerstman, dalej 
radca Kkielski, dr. Roiński i w. i. 

Po odśpiewaniu kantaty przez chór mie- 
szany żakładu zabrał głos dyrektor zakładu ksią- 
żę Jerzy Czerteryst:. PrzebiegłĄszy w swem prze- 
mówrereu bBi-letaue dzieje zakładu dła ciemnych 
i powstanie «:gv jedynego w kraju naszym przy- 
tułku dla najnieszczęśliwszych, bo wzroku po- 
zbawionych dzieci, poświęcił książę gorące wspo- 
mnienie tak założycielowi jego śp. Wł. Zarębie 
Skrzyńskiemu, jak : tym wszystkim, którzy się 
tym zakładem w ciągu lat dziesiątek opiekowali, 
czy to jako dobrodzieje, czy też jako kierownicy 
instytucyi, jak ś p. Makowski i jego żona 
Wyraził zarazem nadzieję, że po l:tach pięćdzie= 
sięciu, zakład wejdzie w nową fazę rozwoju w 
lepszych wa unkach. Nowy zakład będzie w mo- 
Żnosci utworzyć oddział ua małych dzieci, bę- 
dzie w stanie uać jeszcze lepsze zawodowe wy- 
kształcenie swym wychowankom, a może nawet 
z biegiem czasu będzie w stanie zdobyć się na 
stały przytułek dla pewnej liczby nieszczęśliwych 
ciemnych. Nakoniec podziękował książę za su- 
m:enną 1 ofiarną pracę architektom pp. Ramuł- 
towi i Lewińskiemu, a zarazem referentowi bu- 
downictwa p. radcy Hawryszkiewiczowi za jego 
pomoc i światłe rady. Polecił również zakład 
dalszej opiece namiestaika, kraju 1 miasta. 


Zabrał głos ńamiestnik hr. Piniński. Zwró- 
cił uwagę na szczegoł, że w biednym naszym 
kraju, nie łatwo znależć środki do wypełnienia 
celów dla cierpiącej ludzkosci. Go gdzieindziej 
jest zadaniem kraju lub gminy u nas spel- 
niają z powodu braku funduszow szlachetni 
debroczyńcy, vfiarnosć prywatna... Jednym z naj- 
ważniejszych obowiazkow jest przyczynić się do 
ulzema dul nieszczęśliwych, w lym wypadku 
upośledzonych od natury — ciemnych. Mamy 
w kraju dość wiele zakładów dobroezynnych, 
niektore jednak miedomagają 4 powodu wadliwej 
orgamizacyi i braku spręzysiego kierownictwa. 
Zakied ciemnych miai zawsze gorliwych opieku- 
nów, którzy wedie sił swoih udzielali mu s» o- 
jej pomocy. Namiestiux podnosi szezególniej Za- 
sługi Ks, Czartoryskiego, x`óry stojąc na czele 
zakłaciu, wszelkienu stami starał się o jego do- 
brobyt. nie szczędząc tnu poswięcenia, pracy 


li srodków rm¿teryalıych, w drugim rzędzie na- 


miesinik złozył podziękowanie księżnej i księż- 
mczte zu ich usiiowania i za ich pofwięcenie. 

„Niech Koy bDiogosławi usiłowanie sziache- 
tnych i doptiucze do spełnienia życzeń opieku- 
Dow, K'orzy z tak Zacnyru: zamiarami podjęli się 
pracy it Temi słowy zukonczył namiestnik swoje 
przen "wieDie 

Imieniem grona nauczycielskiego przemowił 
kierownik zasładu |. Jougau. Złożywszy gorące 
wyrazy polsięki dobrodziejoóm zakładu, w szcze 
golności księstwu Czartoryskim i zapewniwszy, że 
grono nauczycielskie będzie się starało w poswię- 
ceniu się dla wychowanków choć w części do- 
rownać swyta protektorom, zwrócił się następnie 
do wychowanków ı wezwał ich do pielęgnowa 
nia w sercach wdzięczności dła opiekunów. Mo- 
dlitwa 1ch ao Boga i sumienna praca, będzie 
najlepszą odpłatą za dubrodziejstwa, jakich do- 
znają 

Do wychowanków przeimówił jeszcze ksiądz 
Gorazdowsk:, serdecznie ich upominając aby na 
swe kalectwo nie narzekali, ale pogodziwszy się 
z nieubłaganyi losem, starali się pr:scą zyskać 
pokój duszy, nie badając przyczyn swego kalec- 
twa, bo niezbadane są wyroki Hoskie, którymi 
Opatrzność ludzi do zbawienia prowadzi. 

Po skończeniu tej przemowy nastąpiło po- 
święcenie gmachu według obu obrządków : łaciń- 
skiego ! ruskiego. Dopełnih tego aktu ks. prałat 
Gorazdowski i kanonik Cz::pelski. Na zwiedzeniu 
sal 1 ubikaeyj szkolnych zakładu zakończyła się 
uroczystość skromna, : rzewna. 


0 ruskicu osadach w Paranie mówił one- 
gdaj w tow. „Ruska Besida* Brat Horoszczuk, 


który przebywa stale w osadzie ruskiej Pruden-| szczerszą podziękę za tę prawdziwie apostolską] gdy nie ubiegał się o wszelkie godności, przed wszystkich odcieniach, tonach, manierach i s 
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topolis, w Paranie, a we Lwowie bawi tylko | w błogie skutki bogatą działalność. Ks. metropo- 


czasowo. Zebraniu przewodniczył Bazylianin, ks. 
Filas Brat Horoszczuk przedstawił obraz Życia 
pośród kolonistów ruskich w Paranie; mówił o 
potrzebie ich organizacy! i oświadczył, że przy- 
był do kraju głównie w tym celu, aby pozyskać 
dla Parany ludzi młodych, inteligentnych, któ- 
rych jest wielki brak pośród tamtejszych R- 
sinów. 

Br. Horoszczuk przepowiada ruskim osa- 
dom w Paranie jak najpiękniejszą przyszłość, a 
życie wśród tamtejszych kolonistów przedstawił 
w bardzo jasnych barwach. W okolicach Pruden- 
topolis żyje około 80.000 ruskich osadników, któ- 
rzy zagospodarowali się tam dobrze. ziemi pod 
uprawę mają do woli i żyją „choć nie jakby 
wśród rozkoszy rajskich, ale na wszelki sposób 
dostatniej niż w Galcyi.* Zboża, nabiału, drobiu 
itd. mają w dostatecznej ilości. „Herva mate* 
(brazylijska herbata) obradza tyle, że w tym ro- 
"u mogli Rusini z samego Prudentopolis dosta- 
wić do Kurytyby 20,000.000 worów „hervy*. 
Kupców ruskich jest w samem Prudentopolis 11, 
z tych 3 trudniących się sprzedażą eń gros. 
Szkoł jest w tej miejscowosci 6, a przydałoby 
się i więcej, ale brak sił nauczycielskich. „Zgła- 
szają się na nauczycieli — rzekł Brat Bazylianin 
— Polacy, a jednego z nich musiało się nawet 
przyjąć; tymczasowo muszą udzielać nauki albo 
OO. Bazylianie, albo umiejący pisać starsi chłop- 
cy.“ Za naukę jednego dziecka opłacają rodzice 
miesięcznie po 4 milrejsy, przyczem OO. Bazylia- 
nie są pomocni. Zbudowano już kilka cerkwi i 
szkół 

Byłoby wszystko dobrze, gdyby nie brako- 
wało sił inteligentnych; te miałyby się tam z cze- 
go utrzymać, osobliwie osoby władające językiem 
niemieckim  Niezbędną jest też rzeczą założenie 
drukarni. To podstawa dalszej Organizacyi Brak 
książek, gazetek, a szczególniej kalendarzy daje 
się w Paranie bardzo dotkliwie uczuwać. Lud 
chwyta polskie a nawet portugalskie gazetki i 
książki. Natomiast Polacy zawiązali już w Para- 
nie kilkanaście towarzystw i prowadzą „inienzy- 
wną robotę.“ 

Za przedstawienie powyższej stanu rzeczy 
w Paranie nagrodzili zebrani prelegen!a grom- 
kimi oklaskanu. Wywiązała się uasiępnie dysku- 
sya, w której zabierali głos pp: ks. Filas, Kisiel, 
Kosiewicz, Cegielski i sam prelegent, który udzie- 
lał szczegółowych wyjaśnień. Był też obecnym 
na zebraniu ks. Wolański, który zamierza prze- 
nieść się na stały pobyt do barany. 

Jak donosi Duo, dwóch młodych, iuteligen- 
tnych Rusinów postanowiło tain wyjechać, nadto 
jeden ksiądz świecki i kilku OO. Bazylianów. 
Rozchodzi się jeszcze o drukarnię, na założenie 
której ruskie pisma wzywają do składek. Mate- 
ryału rozpraw na owem zebraniu nie wyczerpano; 
ma to nastąpić na zebraniu w tow. „Besida* w 
przyszłą niedzielę, 

Z obozów ruskich. Zachcianki opozycyj.€ 
eksugodowców ruskich z. p. Barwińskim na cze- 
le występują w ich organie coraz jaskrawiej. 
kustan rozpoczął druk memoryału „ruskich nie 
zależnych wyborców“ „łoczowskiego okręgu wy 
borczego, ułożonego i przesłanego dr. Kórberowi 
przez ks. Taniaczkiewicza, b. posła do rady pań 
stwa. Jeden ustęp tego memoryału skonfiskowa- 
ła prokuratorya. Onegdajszy numer Rustanu uległ 
również konfiskacie. to tych objawach irudno 
rozpoznać dawnych „inkamerowanych* Rusinów, 
jak ich zwano w przeciwnych obozach ruskich 
— jek ich zwał iakże sam ks. Taniaczkiewicz, 
którego inemoryał drukuje obecnie Rusłan m 
extenso. 


Strejk robotników wybuchł w fabryce za- 
pałek Lipscbütza, w Skolem. Zastanowiło pracę 
200 robotników, a w tem 80 kobiet. 


Ze Stanistawowa donoszą, że siostra Sza- 
szkiewiczu Zlożyła bankowi bipotecznemu 2.500 
koron, które on przysłał jej w niedzielę z Tarno- 
pola listem poleconym. 


Ze Skałatu piszą nam: W czasie od 21 
września do 28 zm. salem przez pięć tygodni 
bez przerwy : przeprowadzałjj ks. metropolita 
Szeptycki wizytacyę kanoniczną dekanatu skała- 
ckiego witany 1 przyjmowany wszędzie przez 
ludność powiatu uroczyście i owacyjnie, We 
wszystkich gminach gromadziły się przy odświęt- 
nie przybranych bramach tryumtalnych procesye 
wiernych, dziatwa szkolna i tłumy włościan. W 
miast czkach : Skałat, Grzyinałów ı Podwołoczy- 
ska oczekiwał: przy bramach tryumfalnych przy- 
bycia arcypasterza: starosta p. Szydłowski z 
gronem urzędników, przedstawiciele wszystkich 
władz rzadowych i autonomicznych, rady gminne, 
kahał z torą, stowarzyszenia, dziatwa szkolna z 
nauczyciełami, duchowieństwo obu obrządków z 
procesyami i rzesze ludności. Szczególnie wspa- 
małym był wjazd ks. metropolity do Skałalu w 
porze w eczornej. Ulice ı brama tryumialna 
przysuojone we flagi o barwach państwa, papie 
skich 1 narodowych, tudzież w rożnokoiorowe 
lampiony czarowny przedstawiały widok. W 
Grzymałowie d. 26 wrześma przyjął ks. metropo- 
lita gościnę w zamku p. namiestnika Leona hr. 
Pinińskiego, który umyślnie w dniu tym, celem 
powitama i podjęcia dostojnego gościa do Grzy- 
małowa przybył. Na obiedzie danym przez p. 
namiestmka jawili się liczni członkowie ducho- 
wieństwa, starosta p. Szydłowski, okoliczni oby- 
watelu i urzędnicy. Po obiedzie spalono w par- 
ku zamkowym ognie sztuczne, co miłem było 
urozmaiceniem dla uczestników uczty. W ogole 
obywatelstwo dekanatu skałackiego podejmowało 
ks. metropolitę nadzwyczaj gościnnie 1 serdecznie, 
dając tem wyraz czci i uznania dla niestrudzonej 
i podziwu godnej pracy arcypasterza, który co- 
dziennie przez cały czas wizytacyi od wczesnego 
Tanku dv 3 lub 4 godz. popoł. bez wytchnienia, z 
prawdciwym nieraz wysiłkiem pracował nad 
pudn esieniem poziomu moralnego i rehgijnego 
wiern;cł, głosząc podniosłe kazania i odprawia- 
Jic naLożeństwa 1 kaiecb;zacyę z dziatwą szkolną. 

W wielu dworac. odbyły się świetne przy- 
jęcia na cześć ks. metropolity jak: w Ostapiu u 
pp. Wacław w Zaleskich, w Oknie u p. Włady- 
sława Fedorowicza 1 in. W Chlebowie, w pra- 
siarym, znanym na Podolu ze staropolskiej go- 
ścinnuści i patryarchalnych obyczajów dworze, 
podejmowała 24 zm. Szczęsnowa hr. Koziebrodz- 
ka wraz z synami ks. metro,olitę obiadem. w 
którym wzięli udzał, prócz licznego duchowień : 
stwa obu obrządków, obywatele okoliczni, urzę- 
dmcy starostwa skałackiego i i. Wspaniałem było 
pożegnanie, zgotowane ks. metropolicie w prze- 
dedniu odjazdu 27 zm. w Sorocku. W pałacu hr. 
Baworowskich zgromadzili się przedstawiciele 
wszystkich warstw społecznych powiatu skała- 
ckiego, duchowieństwo obu obrządków, obywatel- 
stwo, urzędnicy, nauczyciele, liczni wójtowie z 
całego powiatu, a p. Bronisław Rozwadowski 
z Turówki przemówił imieniem tych depulacyj 
do ks. metropolita w słowach ciepłych, wyraża- 
jąc podziw dla jego niezmordowanej pracy ı naj- 


"mięszany, 


lita z prawdziwem wzruszeniem podziękował w 
słowach serdecznych, poczem właściciel Sorccka 
Michał hr. Baworowski podejmował arcypasterza 
1 hczne grono zaproszonych gości obiadem. Głę- 
bokie wrażenie wywarł na obecnych toast, wznie- 
siony przez gospodarza domu na cześć doslojne- 
go gościa, prawdziwie piękne i potoczyste to 
przemówienie w słowach ciepłych i serdecznych 
wywołało formalny entu,yazm, poczem ks. me- 
tropolita odpowiedział równie serdecznie !oastem 
na cześć nieobecnej małżonki gospodarza domu, 
która dla poratowania zdrowia bawi obecnie w 
Zakopanem, życzą: jej najrychlejszeg > powrotu 
w najlepszy: zdrowiu do ogniska rodzinnego. 
Ożywion3 pogawędka po obiedzie, urozmaicona 
grą na fortepianie i śpiewem obecnych na uczcie 
amatorów, przeciągnęła się do poźnego wieczoru. 
Wrażenie z tego pięknego, nacechowanego wy- 
kwintnym smakiem a przytem staropolską szcze- 
roscią przyjęcia, pozostało niezatartem, Ks. me- 
tropolita w poniedziałek d 28 zm. odjechai z 
Sorocka przez Tarnopol do Lwowa. 


Zjazd austryackich socyalistów we Wiedniu 
zakończył w środę obrady. Przyjęto rezolucyę w 
sprawie powszechnego ubezpieczeniu na starość 
po dłuższej dyskusyi jednogłośnie. Następnie przy- 
jęto en bloc projekt komisyi, dotyczący progra- 
mu partyjnego. Z kole: uchwalono szereg rezo- 
lucyj, domagających się między innymi: po- 
wszechnego i równego prawa głosowania, bez- 
pośredniego ustawodawstwa przez lud zapomocą 
prawa stawiania wniosków i odrzucania ich 
(referendum), państwowej i gminnej organizacyi 
służby sanitarnej, uznania ruligi jako sprawy 
prywatnej, odłączenia kościoła od państwa, obo- 
wiązkowej bezpłatnej szkoły, zastąpienia wszel- 
kich podatków bezpośrednich progresywnym po 
datkiem dochodowym od majątku, zaprowadzenia 
podatku spadkowego, zastąpienia armii stałej 
przez obronę ludową (Volkswekhr), rownoupra- 
wnienia kobiet pod względem politycznym, za- 
prowadzenia $ godzinnego czasu pracy, ustawo- 
wego zapawnienia wolności koalicyjuej, odpo- 
czyusku niedzielnego, wykluczen a kobiet od pe- 
wnych cięższych robót w przemyśle itp. 

Demonstracye włoskich studentów. W śro- 
dę przybyło do Insbruku około 150 włoskich stu- 
dentów z Wiednia ı Gracu. Na dworcu kolejc- 
wym powitali ich włoscy koledzy insbrute7. Na- 
stępnie wszyscy udah się ławą .na uniwersytet 1 
urządzihi tam demonstracyę przeciw senatowi 
akademickieinu. Oddział policyi wtargnął do uni- 
wersytetu, został jednak przez studentów z brau 
wszechnicy wyparty. Studenci założyli potem u 
rektora i burmistrza protest przeciw wiargnięciu 
volicyi do uniwersyteiu. Nasięp:ie usiłowali stu- 
denci włoscy udać się przed zaimek cesarski, zo- 
stah jednak przez policyę napowrót do umiwersy- 
tetu odparci. W:eczorem próbę ponowieno, jednak 
bezskutecznie i obecnie panuje spokój. Senat aka- 
demicki postanowił przerwać wykłady na wydzia- 
łach świeckich na dni następne ! zamknąc budy- 
nek uniwersytecki. 

Zatarg m. Berlina z cesarzem. Komisya 
artystyczna rady miasta Berlina poleciła archi- 
tekcie Hofimanowi, aby wypracował nowy pro- 
jekt studni zw. „Marchenbruvnen%, stosownie:do 
życzeń, wyraźonych przez cesarza Wilhelma. 

Wypadek w zakładzie obłąkanych. Z Buda 
pssztu teleyrafują: Naczelny lekarz krajowego 
zakładu obłąkanych dr. Salgo został podczas wi- 
zyty lekarskiej napadmęty przez dwoch obłąka- 
nych 1 kawałkiem Żelaza oraz scyzocykiem lekko 
zraniony. 

Katastrofa kolejowa. We wiorek o godz 7 
wieczór na stącyi (ro'njak banja, kolet Sofla- 
Radomir najechał pociąg towarowy na pociąg 
który własnie wyjezdżał ze stacyi. 
Dwa ostatnie waguny pociągu imięszantgo, za 
pełarone porożuym., zostały zdruzgotane, ð osób 
utraciło życie, 8 są ciężk ranne, 20 lekk ». 


Kradzieże konauktora koiejowego. Na prze 
strzeni Warszawa-Koziatyn-Odessn zdarzały się 
od pewnego czasu zagadkowr kradzieży. Przeje 
zdni na miejscu przeznaczenia otrzymywali nie- 
naruszone kutry. zatem w domu dopiero spo- 
strzegli spełnioną kradzież. Dochodziiy na to nie- 
ustanne skargi do naczelnika oddziału praskiego 
warszawskiej żandarmeryi kolejowej, który roz- 
począł śledztwo, słusznie zwróciwszy uwagę na 
służbę konduktorską, która w czasie podróży ma 
pod swoją opieką w oddzielnym przedziale złożo- 
ne kufry podróżnych, jadących wagonami sypial- 
nymi, Czas nocnej podroży wystarcza do opera- 
cyi z kulrami. Ostatnie okradzenie w drodze je- 
nerałowej Morawsiiej, nastręczyło podejrzeń tak 
co do osoby konduktora, jak i przestrzeni, na 
której dokonano kradzieży, a gazie trzykrotnie 
zmieniają się kondukiorzy. Na rozkaz telegraficzny, 
wysłany dna 27 z. m. przez kapitana Murado- 
wa, zarządzono w drodze nagłą rewizyę. W la- 
tarni wagonu, w którym jechał konduktor Kisie- 
luk. znaleziono 19 różnych witrychów i kłuczów, 
jakoteż kurtkę z nazwiskami nabywców skradzio- 
nych przedmiotow. zamieszkałych w Odesie i Ki- 
jowie. Rewizye u tych ostatnich wykazały tum 
istne składy wyratów Jubilerskich na sumę kil- 
kukroć stutysięcy rubli, a w śród nich odnalezio- 
no także kosztowności, skradzione ostatnio jene- 
ratowej Morawskiej. Konduktor Kisieluk został 
uwięziony, jak również handlarze, prócz jednego, 
któremu udało się zbiedz. 

Wspomnienia pośmiertne Dnia 30 zm za- 
kończył życie w majątku swoim (uwożdzeu Ro- 
man kniaź z Kozielska Vuzyna, marsza ek koło- 
myiski. Gdyby ktoś w myśli chciał porównać 
czasy dawniejsze z chwilą obecną 1 gdyby wśród 
nas chciał szukać wzoru dawuego rycerza, to 
uie wyobrażam sobie, ażeby zualazł doskonalszą 
postać, jak śp. kniazia Romana, Nie nosił on 
wprawdzie ni hełmu, ni pancerza, ale rycerskie 
miał serce i kto go znał, to przyznać musi, że 
tylko tacy mogli ryć na tarczy ową głośną de- 
wizę: „bez trwogi i bez skazy“. Potomek pra- 
starego rodu, syn legionisty a wnuk po matce 
boha era z 1831 r. jenerała Dwernickiego, wy- 
chowany w domu, w którym miłość ojczyzny 
i gotowość do poświęceń były odwieczną trady- 
cyą — nie wahał się ani chwili nieść swe życie 
w ofierze, gdy zdawało się wszystkim w nie- 
szczęsnpym 1863 roku, że wybua godzina walki 
o niepodległość. W parę lat potem, kiedy zda 
rzyła się sposobność walezenia z odwi*cznym 
i śmiertelnym naszym wrogiem, znowu dosiada 
koma, odbywa całą kampanię 1866 roku, a po, 
skończonej wojnie osiada na roli w rodzinnym 
Gwoźdzcu i z całym zapałem oddaje się pracy 
nad rozwojem samorządu w swoim powiecie. 


i 


1i laty jednogłośnie obrano go marszałkiem i na 
tem za-zczytnem stanowisku pozostał aż do koń- 
ca Życia, mie szczędząc ani zdrowia, ani mienia 
dla dobra powiatu. 

Troskiwa i prawdziwie ojcowska opieka, 
jaką otoczył włościan w swoim powiecie, znala- 
zła gorącą podziękę w wymownych słowach dr. 
Kulczyckiego, który w imieniu włościan przema- 
wiał nad otwartym grobem po rusku W imieniu 
lady powiatowej przemawiał mecenas Haczew- 
ski, a van Tadeusz Cieński żegnał zmarłego w 
imieniu obywatelstwa. Książę-kardynał pomimo 
boleści, która wszystkich rozrzewniała, znalazł 
Jeszcze sił tyle, ażeby ukochanego brata odpro- 
wądzić na wieczny spoczynek, w asystencyi ks. 
metropotity Szeptyckiego, ks. arcybiskupa We- 
hera 1 licznego duchowieństwa obu obrządków. 
Tłumy włościan przybyłych z najodleglejszych 
krańców powiatu, ja oteż bardzo liczny zjazd 
obywatelstwa, świadczyły o tym wielkim sza- 
cunku, jakim otaczano śp. kniazia Romana i by- 
ły hołdem złożonym jego cnotom i jego zasłu 
gom. Oby ten żal powszecbny, a tak szczery 
i tak głęboki, przyniósł rodzinie bodaj słabą 
ulgę w tem strasznem nieszczęściu, jakie ją 
spotkało! 8. 


— Słuchaj, Heńku, jedziemy do Londynu! 

— Po co? 

— Jakiś ty naiwnyl.. Z powodu wojny z 
Boerami — tam tysiące wdów — możemy bogato 
się ożenić. 

Ze stowarzyszeń. 

Zarząd powszechnych wykładów uniwersy- 
teck ch w porozumieniu z dyrekcyą Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych urządza na wystawie 
prac Maksa Klingera (ul. Teatrulna 10) w piątek 
dnia 8 bm. o godz. 5 popoł. wykład Mówić bę- 
dzie pan Feliks Jasieński: „O grafice Maksa 
Klingera, sztuce japońskiej i pedagogicznem jej 
znaczeniu dla nas“. Wstęp na wykład łącznie ze 
wstępem na wystawę 40 halerzy. 

Powszechna wykłady uniwrrsyteckie. W 
piątek dnia & bm. w Zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) o godz. 7:30 prof, uniw. dr J. Ža- 
krzewski „Nauka o cieple, 

Na prowineyi. W niedzielę dnia 10 bm: 

Brody: prof, W. Dropiowski „Najnowsze 
prądy w literalurze powszechnej”, 

„ Drohobycz: prof. uniw. dr. A. Beck „Uczu- 
cia a serce. 

Przemyśl: prof. umw. dr. K, Twardowski 
„Estetyka eksperymentalna “ 

Stanisławów : prof. uniw. dr. W. Wehr „O 
usypianiu przy operacyach*. 


Stryj: dr. St. Niemczycki „O oświetieniu 
gazowem*. 

Tarnopol: dr. P. Kuczera „Walka z gru- 
żlicą”. 

Złoczów: dr. L. Wewiórski „Woda pod 


względem chemicznym“. 


Kalendarz. 


W sobotę 9 listopada Teodora M. — Ne- 
stora M. 

Wschód słońca 9 listopada o g. 7 m. 6, 
z: chód o g. 4 m. 22. 

W niedzielę 10 listopada Andrzeja z Awel. 

Terentya M. 

Wschód słońca 10 listopada o g. 7 m. 7, 

zachód o godz. 4 min, 21. 


W Coiosseum występuje obecnie ukraińska 
trupa Wołkowskiego złożona z dziewięciu ludzi, 
ubranych w stroje naśladujące narodowe i śpie- 
wsjących po rosyjsku. Spiewają oni dość dobrze, 
nawet z życiem a mają w repertuarze i galicyjskie 
ruskie piosenki. Ale za to tańczą tak jak nikt 
przed.en, w Colosseum nie tańczył, Widać jak w 
ciigu śpiewu i tańcu zaczynają 1m oczy bły- 
szczeć, tempo się przyspiesza, z piersi wyrywają 
się okrzyki coraz częstsze i coraz dziksze, wir i 
hałas się wzmaga, szał taneczny ich opanowuje. 
To już nie gra, to budzi się i wybucha pierwo- 
tna słowiańska natura. Tańczą masą lub poje- 
dynczo, a każdemu tancerzowi reszta przyhukuje 
i wybija takt obcasami i tamburynami i podnie- 
ca do coraz namiętniejszych ruchów. Jest między 
nimi i małe chłopię, które wycina kozaka z taką 
wprawą i ogniem, że wzbudza podziw patrzą- 
cych. Wiele minych zajmujących rzeczy zawiera 
cbecny program. Nadzwyczaj zabawni są The 
Calder Brothers, obdartusi płatający figle ścięa- 
jącemu ich strażnikowi; łączą wielką wprawę 
akrobatyczną z nieporównanym humorem o tym 
właściwym odcieniu amerykańskim. Po nich idą 
Zazell 1 Vernog weseli gi» nastycy, także niewy- 
czerpani w komicznych pomysłach, tylko że ten 
komizm chwilami nosi odcień niemiecki, to zna- 
cry mniej smaczny. Zanadto niemiecką jest też 
„Próba rałości* aby mogła robić wrażenie we- 
sułe -— choć jest sztuką oryginalną, bo graną 
przez dwoje zgrabnych liliputów a grane bar- 
dzo dobrze i ze staranną wystawą. Jest jeszcze 
scena w magazynie kapeluszy, pantomina żon- 
glersko akrobatyczna, są Les Amors ekwilibryści, 
Miss {arma fantastyczna tancerka, której do do 
skonałości brakuje tylko klasyczniejszej postaci, 
jest i Aleksander Trebitsch humorysta, ulubieniec 
pubhki, znany już z poprzedniego miesiąca. Na- 
wet musimy pochwaiić Marguerite de Stratenius, 
choć subretki stanowią najsłabszą stronę Co- 
lossevm. Ale ta dama jest Francuzką i swoją 
szalą -— występuje w stroju starożytnym, — ru- 
chami. urodą a nawet... głosem, stoi wyżej niż 
inne koleżanki ktore lak Często jesteśmy zmusze- 
ni oglądać. 


MAŁY FEJLETON. 


Renessans pani domu. 

Czy wiecie, piękne panie, co to jest koryn- 
tyanizm? 

Jest to najnowsza zabawa towarzyska, osta- 
tnia moda, największy objaw kultury. 

W  ośmnastoletniem stuleciu za najwdzię- 
czniejszy i najdelikatniejszy sport dla szlachty i 
tych, którzy ją naśladować chcieli, uważaną by- 
ła „zabawa w chłopa* lub, mówiąc poetycznie 
„w pasterza". W tej najmilszej zresztą maska- 
radzie zapędzano się tak daleko, że prowadzono 
prawdziwe owce na prawdziwe łąki, a czyniono 
,to z taką gracyą, z takim szykiem, że z pewno- 


Silna wiara, wielka prawość i stałość przekonań, | ścią nigdy ani przedtem ani potim barany i owce 


niezwykła sumienność w pełnieniu przyjętych o- 


bowiązków, gotowość do usług a pawei peświę-|| 


ceń. a przytem brak wszelkiej próżności 1 wro- 
dzona mu dobroć — jednały mu wszystkie serca 
bez względu na stanowisko społeczne, narodo- 
wość i przekonania polityczne. Chociaż więc ni- 


lnie miały grzeczniejszych pasterzy. Teraz znów 
stało się modnem zajmowanie się niższewi sta- 
nami społeczeństwa. Więc najpierw mieliśmy li- 
teraturę chłopską i sztukę chłopską (u nas po- 
miekąd ta moda jeszcze nie zeszła z tapetu) we 


Bach. Gdyśmy się tem przejedli, wydobyliśśmy na 
wierzch kwestyę służących; i wnet powstała ca- 
da literatura służących: romanse i dramaty, *tó 
Fe wyłącznie w kuchni i jej otoczeniu się roz- 
tywają; utwory te zajmują się stanem duszy 
Mcharek i pokojówek i badają ich byt z punktu 
Ychologicznego i socyologicznego, Moda chłop 
Ma wprowadziła stroje chłopskie w toalety pań 
Ja panów z miasta i chłops ie meble, naturalnie 
/zastósowane* do salonów pańskich. Moda słu- 
żących sprowadziła zaś nową zabawkę, którą 
Nazwano koryntyanizmem. 

Panie 1 panowie bawią się w służące i słu- 
żących. Wykonuje się wszystko samemu, naj 
grubsze i najprzykrzejsze roboty. Zamienia się 
tole ze służbą i rywalizuje aby ją w wykony- 
waniu jej obowiązków przewyższyć, Nie jest to 
żart maskaradowy, jak wówczas, gdy towarzy- 
stwo dworskie przepędzało ua zabawie w paste 
rzy swój czas aż do ostatniej doby swej wspa- 
Fiałości, ale jest, odpowiednio do realistycznych 
"dążeń naszej epoki, zupełnie na seryv. Rezulta- 
Wem tej zabawy jest, nie kosiyumowe przebranie, 
1-<le realna praca: buty muszą być przez pana 
barona tak dokładnie i starannie wyczyszczone, 
j gdyby czyścił je służący, dywany muszą być 
samo dobrze wytrzepane, posadzka tak do- 
brze wyfroierowana, suknie wyczyszczone, łóżka 

posłane, naczynie umyte, objad tak samo dobrze 
przyrządzony, jak gdyby te wszystkie prace nie 
pan dyrektor banku, jego Żona, dzieci i goście, 
ale jego służba wykonała. 

Ta nowa moda idzie z Ang'ii. Tam pewne- 
go dnia «łaściciele yachtów wpadli ua pomysł, 
wykonywania własnoręcznie wszystkich prac na 
Swoich statkach, „amiatali pokład, palili pod ko- 
tłami, byli kucharzami i sternikami. Z Anglii ta 
Oryginalna zabawa przeszia do Francji. 
stała się obecnie, gdy zameczki myśliwskie są 
pełne gości, najmodniejszym sportem, do jakiego 
Bospodarz swoich gości zaprosić może. Czemże 
I: nie zabawiano gości i wszystko się przeżyło 
 Przeżyły się teatry amatorskie, odczyty salono- 
we, tańce, gra — miłość już nawet poczyna być 
| nudna. Bo w końcu to wszystko ciągle jest to sa- 
mo — mówią panie. Nowy zaś sport jest napra- 
wdę czemś odmiennem. Niczego nie przeczuwa- 
jąc, przyjeżdża gość do zamku i na przywitanie 
| dowiaduje się, że ma wyczyścić buty całemu towa 
| Bzystwu, lub też, że trzeba drzewa urąbać, hu- 
 chnię zamieść, lub krowy wydoić. A więc żywo 
do roboty. 4 z pewnoscią przy podobnych pra- 
cach można tak samo okazać sw ją siłę, swoją 
ęczność, swoją przytomność umysłu, jak przy 
każdym innym sporcie ; jako służący z własnej 
Ochoty można się okazać zgrabnym i eleganzkim 
f tak samo, jak przy każdem innem zatrudnieniu, 
) które się spełnia, aby przypodobać się paniom. 
Ponadto koryntyanizm ma tę zaletę, że prowadzi 
do praktycznych wyników. Coś wykonano. A to 
 Zuączy już bardzo wiele. Przynosi jednak jeszcze 
- lany pożytek. Przypomina mądrą naukę, która 
włatwem życiu tak często bywa zapominana, że 
Własną ręką zerwane owoce są najlepsze, a objad 

„ Własną ręką zgotowany smakuje najlesiej. 
+ Ô tyle więc nowa Zabawa towarzysza, któ- 
poczyna być już niebezpieczną :onkurentką 
dla tennisa, jest ładną i nadzwyczaj zabawną. 
„D aje ona temat do dobrych Żartów w rozmowie 
Poobiedniej. gdy (a rozmowa zwróci się na nigdy 
niewyczerpaną kwestyę służących; ci, którzy 
przed chwilą służbę prakiyczną przeszli, mogą 
teraz racyonalniej o niej filozofować. Poza tem 
Wszystkiem, zabawa ta ma głębokie znaczenie, o 

którem dotąd najmniej myślano. 

Nie tylko panowie ale i panie biorą czynny 
Udział w tej zabawie. Trafiają się więc nadzwy- 
Qzaj komiczne sytuacyi. Panie mają gotować, 
prasować, myć, stół nakrywać, siebie ubierać, 
fryzować, jednem słowem tak czynić i zachować 
ię, jak gdyby nie było w domu Żadnych kucha- 
tek i pokojówek. Mają produkować się w bie- 
Słości i sztukach, które, jak mówią stare książki 
1 legendy, były niegdyś ich umiejętnością, ich 
Sztuką, ich dumą. A o ile znamy panie, zapłoną 
jak zawsze, ambicyą i w tej zabawie zs- 
Łe hcą się okazać mistrzyniami. Powiedzą one 
Wkrótce swoim mężom: . tak gotować jak my 
tak szyć dla siebie suknie i włosy fryzować, tak 
htrzymywać mieszkanie elegancko a swojsko, tak 
Biepotrafią żadne służące, potrafimy tylko my, 
My panie domu. I oto komedya przybiera inną 
Postać i inny tyluł: renesans pani domu. Jeżeli 
teraz panie mają sposobność podziwiania panów 
roli mężczyzn, którzy wszystko umeją i po- 
Irafią nawet służyć, to wnet otwor 4 się panom 
Q0zy z podziwienia w obec najnowszej melaimor- 
Po fozy pań. Dawno zapomniane cnoty cnotami się 

ttają znowu. 


= 
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Sztuki piękne. 
| *_ Cypryan Godebski przybywa w tych dniach 
do Wiednia, aby medelować biust cesarza Fran- 
Æ ciszka Józefa, który wykonac m. z marmuru dla 
| Sali sejmowej we Lwowie. 
pie * Jubileusz Dvorzaka. Najzuakomitszy z ŻY- 
M jących czeskich ki iupozytorów, dr. Anton! Dyv- 
Fzak święci w dmiu dzisiejszych 60 rocznicę 
wych urodzin. A te; okazyi urządza Praga sze 
eg uroczystości, w których biorą udział wszyst- 
Mie warstwy ludności. 
We środę urządzono na cześć mistrza po- 
chód z pochodniami i serenadę przed jego mie- 
fszkaniem. Na czele poshodu kroczyły oddziały 
Sokołów, dalej postępowało tow. spiewackie „Hla- 
bol“ i „Umielecka Beseda* (koło literackie), mło- 
dzież akademicka, rękodzielniczą itd. Wszyscy u- 
szestnicy pochodu. w liczbie kilku tysięcy osób 
zaopatrzeni byli w barwne lampiony i pochodnie, 
BO się bardzo efektownie przedstawiało. W tea- 
dano tego dnia przedstawienie baletowe, na 
odtańczono słynne „tańce słowiańskie“ 
= innymi i polskie), utworu Dvorzaka. 
W czwartek odbyła się główna uroczystość w 
»Narodoim Divadle“, gdzie przedstawiono naj- 
Piękniejszą z oper Dvorzaka „Rusałkę“. Jubilat 
był przedmiotem licznych, sęrdecznych owacyj. 


i kwiatów, 


* Wiedeńska akademia sztuk pięknych. Maks 
Klinger z Lipska, któremu ofiarowano profesurę 
w wiedeńskiej akademii sztuk pięknych po prof. 
Zumbuschu, zażądał rocznega wynagrodzenia 
40.000 kor., specyalnego atelier i półrocznego 
urlopu. Ministerstwo oświaty warunków takich 
nie przyjęło i zwróciło się z propozycyą do rzeź- 
biarza Bitterlicha. 

* Nowy dramat Kończyńskiego. „Kajetan 
Orug wystawiony po raz pierwszy onegdaj w 
teatrze warszawskim, znalazł życzliwe przyjęcie. 
Treść tego dramatu jest następująca: Kajetan 
Orug hył niskiego rodu i był poetą. Zakochał się 
on w pannie Ludwice Sobickiej, której rodzice 
uważali ród swój za wysoki, a o majątku swoim 
pozwalali się domyślać, że jest wielki. Nie był 
zatem Orug „partyą* dla panny Ludwiki. Ale 
kochał 1 postanowił stać się „partyą*. W tym 
celu przedewszystkiem trzeba było dojść do ma 
jątku. Tu Orug dokonywa na sobie operacyi, za- 
daje gwałt swojej naturze w duszy poety szczepi 
obrotność spekulan a 1 — zdobywa miliony. Mi 
liony otwarły mu :ołowę drzwi pańskich. Już 
teraz był potęgą, już nie można go było lekce- 
ważyć. Pozostało jednak na nim piętno parwe- 
niuszowstwa, W ostateczności parna mogła wyjść 
za Oruga. Ale — byłaby to zawsza smutna osta- 
teczność. Więc nie spi+szono się Rodzicom nie 
było pilno, bo kto wie, może się tymczasem trafi 
ktoś odpowiedniejszy; może nawet zdecyduje się 
sam książe Zdzisław. Pannie Ludwice także nie 
było pilne, ho nie kochała Oruga i nie znając 
hypoleki ojca, uważała się także za milionerkę. 
Trzymała Oruga w rezerwie i tylko bawiła się 
nim. A podczas tych igraszek w duszy Oruga 
coraz więcej łamało się sprężyn. Coraz wy- 
raźniej widział nędzę morainą tych ludzi. 
I panna Ludwika, ta, którą tak kochał, nie miała 
„czystego" serca, oj, nie miała. Poezyą brzydzi- 
ła się, żyła zmysłami, kaprysami, pożądaniem 
zbytku, użycia, szału (taka panienka!) Coraz 
wyraźniej widział, że wszyscy spekulują na jego 


Tam | majątek, wszyscy są chciwi, a w gruncie podli. 


Wrażenia te przechodzą mu przez umysł jak 


pożar. 1 wypalają tam wszystko i zostawiają 
okropną pustkę. W tej pustce tłucze się myśl 
| ohłąkana, która nie umie tu teraz sobie znaleźć 


| spokoju, a serce czuje głuchy ból, a piersi jęczą. 
'I oto kiedy się Orug tak już spalił i spopielił 
|duchowo, panna Ludwika zdążyła się przekonać, 
że jej ojciec, pomimo świetnych pozcrów, nie jest 
wcale bogaty i że książę Zdzisław nie myśli się 
żenić. Teraz wyszłaby za Oruga. Ale on już nie 
chce. Panna Ludwika nie może tego zrozumieć. 
Jakże to! On, który ją tak kochał, nie chce? On, 
którego „owijała na palcu“? Ale on nie chce. 
I rodzice, i ona używają bardzo brutalnych środ- 
ków, aby go skłonić do małżeństwa Panna 
wprost w nocy przyjeżdża do niego. Ale on 
wciąż odmawia. Nareszcie, kiedy ostatecznie 
zmuszona była uwierzyć, że Orug w nowej fazie 
życia pozbył się majątku i odpycha ją, panna 
Ludwika siada na rączego konia, pędzi po nocy 
na oślep i ginie w przepaści. 

Repertoar tłwowskłego teatru miejskiego : 

W piątek po raz pierwszy „Pan sędzia* ko- 
medya w 3 aktach Aleksandra Bissona. 

W sobntę „Jaś i Małgosia* opera Humper- 
dincka. 

Repertoar teatru w Krakowie. 
W sobotę „Budowniczy Solness* Ibsena. 


Telegramy  telefonematy. 


Rada państwa. 


Posiedzenie czwartkowe. 


Wiedeń 7 listopada. 

Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów otworzył 
prezydent o kwandrans na 12. 

Minister skarbu przedkłada dodatkowe kre- 
dyty do budżetu z r. 1901, w obec których ogóle 
na cyfra wydatków w budżecie r. 1901 wynosi 
1,650,653 000 kor. a dochodów 1,651,390.000 k. 
Kredyty dodatkowe dotyczą wszystkich mini- 
sterstw. 

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków za- 
brał głos pre ydent ministrów dr. Koerber, celem 
dania odpowiedzi na inierpelacye. 

Poseł Schuhmayer wniósł, aby na następnem 
posiedzeniu Izby posłów otwartą została dyskusya 
nad odpowiedzią prezydenta ministrów na jego 
interpelacyę w sprawie uprowadzenia 4 letniego 
chłopca w miejscowości Weithof, co do którego 
interpelanci twierdzili, że został przemocą upro- 
wadzony do klasztoru. Wniosek ten Schuhmayera 
został 113 głosami przeciw 97 odrzucony. 

Następnie zabrał głos minister oświaty dr. 
Hartel w odpowiedzi na interpelacyę. 

Godz. 4 posiedzenie trwa dalej. 


Kluby i komisye 


Wieden 7 listopada. 

W dalszym tygu wczorajszej dyskusyi w ko 
misyi budżetowej nad ustawą o dyurnistach większa 
część mow ców oświadczyła się przeciw pokryciu wy- 
diików z zaprowadzenia tej ustawy wynikających 
przez specyalny podatek, a mianowicie przez po- 
datek od biietow kolejowych. Mowcy żądali także 
bliższego okteślenia stanowiska rządu w lej spra- 
wie. Minisier skarbu Boehm Bawerk powioruie 
oświadczył, że rząd pod względem finansowym 
niema nie przeciw sfinalizowaniu całej tej akcyi, 
jeżeli rownocześnie będzie po ane pokrycie. Pod 
względem technicznym wskazuje minister na to, 
że ustawa o certyfikatach zawiera pewne szko- 
puły, których propozycye subkomitetu nie usu 
wają w zupełności. 

Szczególnie chodzi o to, że dyurniści po 
8 względnie 6 latach mają być  definitywnymi 
urzędnikami, a wię. otrzymać miejsca, zacezer- 
wowane w ustawie o certyfikatystach wysłużo- 
nym wojskowym. Posei dr. Derschatta stawia 
wniosek, aby sprawę przekazać napowrót subko- 
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Derschatty przyjęto. 
Wiedeń 7 listopada. 

W komisyi ekonomicznej na wczorajszem 
posiedzeniu po wywodach ministra rolnictwa 
wywiązała się dłuższa dyskusya, w której poseł 
Kink wskazał na negatywny rezultat zniesienia 
targów zbożowych we Wiedniu i zniesienia obro- 
tu miewa z Węgrami. Zniesienie handlu termi- 
nowego byłohy również połączone ze szkodą dla 
handlu i dla miasta Wiednia. 

P. Kozłowski w dłuższym wywodzie pole- 
mizuje z ministrem rolnictwa, żaznacza, że ure- 
gulowanie sprawy zakazu handlu terminowego w 
Węgrzech i wydanie takiegoż zakazu międzyna- 
rodowego jest rzeczą konieczną, zanim to jednak 
nastąpi, należy zwlekać z regulacyą lej sprawy 
także w Austryi. Mowca zapytuje rząd, jakie 
stanowisko zajmuje wobec wniosków subkoiaite- 
tu, żądających zupełnego zniesienia handiu spe- 
kuiacyjnego, dalej czy przedsięwziął jakie kroki 
wobec zakazu takiego handlu na Węgrzech, e- 
wentualnie, czy gotów jest jakie kroki przedsię- 
wziąć. 

P. Piepes-Poratyński życzy sobie, ażeby 
w sprawie zniesienia handlu terminowego postę- 
powano w porozumieniu z Węgrami. 


P. Wacław Hruby stwierdza z zadowole- 
niem, że w dyskusyi nietylko agraryusze, lecz 
i przedstawicieie świata xupieckiego wypowie- 
dzieli swoje zdanie o zniesieniu a resp. ograni» 
czeniu giełdowego handlu terminowego. Mowca 
nie może przyznać, żeby realny targ wiedeński 
miał być uszczuplonym przez interesa efektywne. 
Jeżeli oszustwa wywędrują do Węgier, to stanie 
się dobrze i będzie to w interesie realnych in- 
teresów. 


P. Prasek życzy sobie, żeby rząd przedło- 
żył konkretne wnioski. 

P. Povse występuje za zniesieniem handlu 
terminowego in blanco. Szef sekcyjny br. Beck 
przedstawia wyczerpująco istotę handlu termino- 
wego i wskazuje na ogromne trudności, jakie 
powstaną w chwili, gdy trzeba będzie przystąpić 
do oznaczenia pojęcia handlu terminowego. Gdy- 
by się ograniczono jedynie do reformy handlu 
terminowego to należałoby niemniej jasno przed- 
stawić, co to jest handel terminowy i interes ter- 
minowy, ale nie zachodziłaby potrzeba dawania 
tej jasności sformułowanego w ustawie wyrazu. 
Co do kwestyi, czy należy przystąpić do zakazu 
czy też reformy, niema mowca nic do zauważe- 
nia, lecz odwołuje się do oświadczeń złożonych 
przaz ministra rolnictwa Co do istoty treści 
przedłożenia mającego być wniesiopem, da mow- 
ca w dyskusyi szczegółowej żądane wyjaśnienia. 

Referent dr. Płoj zauważa, że w oświad- 
czeniu ministra brak rdzenia kwestyi. Przedsta- 
wiciel rządu oświadcza, że zapowiedziany pro 
jekt rządowy dotyczący handlu terminowego przed- 
łożonym zostanie bez sprawozdania z motywów 
już za dni 8. W końcu przyjętym zostaje wnio- 
(p. Urbana) ażeby dalsze obrady odroczyć aż 
da przedłożenia rządowego projektu. 

Wiedeń 7 listopada. 

Subkomitet poselskiej komisyi ekoncmicznej, 
wybrany dla projektu ustawy o popieraniu prze- 
mysłu, przeprowadził wczoraj dyskusyę szczegółową 
nad I artykułem ustawy. Podczas dyskusyi przy- 
szło do skutku ogólne porozumienie co do wa- 
Żniejszych punktów tego artykułu. Wniosek p. 
Romanowicza, żądający popierania przemysłu od- 
powiednio do stosunków w poszczególnych kra- 
jach, pozostawiono na razie w zawieszeniu. Dziś 
przed południem subkomitet obradować będzie w 
dalszym ciągu. 


Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń 7 listopada. 
Wiener Abendpost ogłasza, że podana w 
dziennikach wiadomość o rokowaniach celem za- 
stąpienia ministra Rezeka inną osobistością, jest 
zupełnie bezpodstawną. 


Francya i Turcya. 

Paryż 7 listopada. Według donie- 
sienia Ajencyi Hawasa z wyspy Syra, za- 
winęła tam wczoraj francuska eskadra. 

Paryż 7 listopada. Lanessan otrzy- 
mał depeszę Caillarda donoszącą, że eska- 
dra znajduje się przed Mitylene a wyłą- 
dowania jeszcze nie uskuteczniono. 

Paryż 7 listopada. Oprócz depeszy, 
donoszącej o przybyciu do Mitylene, nie 
nadeszła jeszcze od admirała Caillarda ża- 
dna dalsza wiadomość. 

Paryż 7 listopada. „Figaro“ sądzi, 
wo Turcya zwróci się wprawdzie do An- 
glii z prośbą o pomoc przeciw francuskiej 
demonstracyi flotowej, że wszakże Anglia 
nie będzie w stanie prośbie tej zadośću- 
czynić, ponieważ Francya nie ma żadnych 
zamiarów zaborczych. 

Londyn 7 listopada. „Biuro Reute- 
ra“ donosi z Konstantynopola, że Porta 
wysłała do Bapsta notę z miesięcznymi 
przekazami na cła, jako zapłatę za preten- 
sye Loranda i Tubinesa oraz z niektóremi 
postanowieniami odnośnie do sprawy bul- 
whrowej. Bapst odesłał tę notę do Paryża. 

Konstantynopol 7 listopada. Por- 
ta zwróciła się powtórnie do tutejszej am- 
basady rosyjskiej z prośbą o pośre- 
dnictwo Rosyi w zatargu francusko- 
tureckim. Ambasada rosyjska odpowie- 
działa, że uznaje bezwarunkowo za rzecz 
konieczna, zaspokojenie pretensyj Francyi. 


mitetowi celem 1ozważenia wniosku pośredniczą- | 


cego w sprawie certyfikatystów. Wniosek len 
proponuie zamiast mianowania dyurnistów w pó- 
żniejszych latach urzędnikami dofinitywnymi za- 
wieranie z nim: kontraktów służbowych, zape- 
wniających im również emeryturę i pensyę, tak 


Dżuma. p 
. Konstantynopol 7 listopada. W 
miejscowości artal nad morzem Mar- 


mora zaszedł jeden Śmiertelny wypadek 
dżumy. 


W Chinach. 
Pekin 7 listopada  Linungczang 


jest umierajacy. 


Pekin d. 7 listopada. Lihunczang ; 


wczoraj o 11 wieczór uimari. 


Urodzony r. 1823 w prowincyi Nhanhin, 
jako :yn ubogiego uczonego, otrzymał wychowa 
nie bardzo staranne i złożywszy przepisane egza- 
mina, wstąpił w r. 1848 do akademii w Hanlin. 
Kiedy w roku 1558 powstanie ogarnęło także je- 
go rodzinną prowincyę, młodociany Li - Hung- 
Czang stanął na czele małego oddziału zbroj- 
nych i stłumił rozkosz, za co gubernator obu 
prowincyj Kiang mianował go swym sekretarzem. 
Rychło postępując po stopniach karyery, już w 
początkach lat sześćdziesiątych został gubernato- 
rem Kiangsu. Tutaj znowu odznaczył się przy 
oczyszczeniu tej prowincyi z powstańców, «a Wy- 
kazał tyle odwagi osobistej i strategicznych zdol- 
ności, że powierzono mu dowództwo floty pod 
Nanking, a w nagrodę za zwycięskie dalsze ope- 
racye, nadano mu dziedziczny tytuł szlachecki. 
W roku 1872, już jako wielki kanclerz pań- 
stwa, prowadził rokowania z mocarstwami euro- 
pejskiemi 

W roku 1888 był głównodowodzącym ar- 
mii, operującej pod Tonkinem i jednym z dele- 
gatów do rokowań dyplomatycznych z Francevą. 
Niebawem widzimy go na stanowisku wicekróla 
w Qzili i generalnego dyrektora handlu w pro- 
wincyach północnych Odtąd wpływ Li Hung 
Czanga na rząd chiński stał się prawie wszech- 
władnym i mocarstwa europeiskie z nim się głó- 
wnie liczyły. On w roku 1885 udawał się do Ja- 
ponii dla prowadzeni: układów o pokój. Wów- 
czas, w Simonoseki, pewien fanatyk japoński 
wykonał nań zamach. kula rewolwerowa zraniła 
twarz Li Hung Czanga, ale pomimo ciężkiej rany, 
nie zan'echał on swej misyi i układy doprowa- 
dził do końca. Dwór chiński mianował go wów- 
czas kanclerzem państwa. 

Pamiętną jest podróż Li Hung Czanga po 
Europie, gdzie badał pilnie stosunki kulturalne 
i przemysłowe. aby następnie wprowadzić szereg 
reform w Chinach. Niestety, nie wszystkie one 
weszły w życie wobec oporu fanatyków chiń 
skich. 

Wybitna rola, jaką odegrał w ostatniej za- 
młeszce wojennej, tkwi jeszcze w świeżej pa- 
mięci czytelników. On to — rzec można oca- 
li? Chiny od zupełnej klęski i anarchii wewnę- 
trznej, ale zadania swego nie doprowadził je- 
szcze do końca, śmierć bowiem zaskoczyła go 
właśnie w chwili najważniejszych układów z mo- 
carstwami. 


Móżne. 


Wiedeń 7 lisiopada. Cesarz udał 
się dziś przed południem do hotelu, w 
którym mieszka król grecki wraz z synem 
Jerzym, komisarzem Krety. Cesarz zabawił 
u króla greckiego 3 kwadranse. 

O godzinie szóstej wieczorem wydany 
będzie na cześć króla greckiego obiad ga- 
lowy w burgu. 

Praga 7 listopada. „Narodna Poli- 
tika“ ogłasza część mvimoryału, wystoso= 
wanego przez duchowieństwo czeskie do 
Ojca św. Czeski kler prost papieża, aby 
sprzeciwił się ewentualnemu projektowi 
rozdziału dyecezyi czeskiej według naro- 
dowości. Jeżeliby powstała nowa dyecezya 
w zachodniej części Czoch, gdzie Niemcy 
mają większość, to czeski klar prosi o za- 
łożenie biskupstwa także w okręgu, gdzie 
Czesi mają większość, w każdym zaś ra 
zie praguałby kler czeski, by żadne bis- 
kupstwo nie było wyłącznie narodowem, 
lecz mieszanem. 


Londyn 7 listopada. W kopalniach 
węgla południowej Walii nie pracowano 
wczoraj, & oprócz tego zagrożono jeszcze 
w innych miejscach zaprzestaniem uracy. 

Berlin 7 listopada. W 16 okręgach 
miejskich odbywały się wybory uzupeł- 
mające do rady miejskiej. Wybrano 13 
socyalistów i 3 liberalnych. Liberalni stra- 
vili 5 mandatów. socyaliści zyskali 6. 
Z pomiędzy kandydatów socyalistycznych 
wybrany. został równocześnie w 2 okrę- 
gach dr. K. Liebknecht, syn zinarłego 
niedawno znanego przywódcy socyalisiów. 
Między wybranymi kandydatami liberal- 
bym: znajduje się także prof. Virchow. 

Nowy dork 7 listopada. Nowowy- 
brany nowojorski lerd-major Low ctrzy- 
mał od prezydenta Roosevelta telegram 2 
gratulacyami z powodu odniesionego wiel- 
kiego zwycięstwa. 


Dział ekonomiczny. 


Kartel producentów ropy zawiązał się 
wczoraj we Lwowie. Cena surowca spadła Osta- 


tnimi czasy w na zym kraju z 6*600 koron na 4 | jest 


korony. Jedną z głownych przyczyn tego była 
okoliczność, że do związku naftowego „Ropa“ 
nie należeli wszyscy producenci surowca, lecz 
zaleówie mniejsza ich połowa, inni szli luzem, 
wvzyskiwani przez różnych pośrednikow, a sku- 
tek był ten. że rafinerzy wstrzymywali się z Za- 
kupywaniem surowca, i cena jego stale spadała, 

Wczoraj przed południem odbyło się w 
„Domu naftowym“ nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie producentów surowca, tak należących do 
związku „Ropa“, jak i stojących po za jego o 
brębem. Zgromadzenie było nadzwyczaj liczne; 
przybyli na nie producenci z różnych stron kra- 
ju. Przewodniczący, prezes związku p. Gorayski 
przedstawił obecne krytyczne położenie produ: 
centów nafty, wskazał przyczyny złego i zazna- 
czył. że gdyby producenci mieli i nadal iść do- 
tychczasowymi drogami, tj. nie postępowali soli+ 
darnie i zgodnie we wspolnym związku, mogłoby 
przyjść, do przesilenia, a tem samem do zachwia- 
nia się krajowego przemysłu naftowego ku rado- 
ści naszych najserdeczniejszych. 

W końcu wzywał prezes stojących po za 
związkiem dv zespolenia się wspólnym węzłem, 
w interesie tak własnym, jak i kraju. Nastąpiia 
dłuższa dyskusya, której rezultat był dla sprawy 
bardzo pomyślny; do istniejącego związku przy- 
stąpili wszyscy niemał stojący poza nim produ- 


cenci. Powstał zatem kartel, który zagranicy za- |” 
imponuje i wartość surowca krajowego niewąt = 
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pliwiegna dawnej stopie postawi. Jedna z pier- 
wszych przystąpiła do związku „Ropa“ gal. kasa 
oszczędności ze swymi przedsiębiorstwami. Nowi 
członkowie przystąpili do związku na dotychcza- 
sowych warunkach. 

— Bankructwo. Firma zbożowa „Samuel 
Gelb*, prowadząca na peszteńskiej giełdzie zbo- 
żowej rozległe interesy, ogłosiła upadłość. Firma 
operowała szczególniej w handlu pszenicą, owsem 


i mąką. 


Wiadomości giełdowe. 

Wiodoń 3.7 listopada. (Telegram (azety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye anstr. zakł. kredyt. 61650, 
węg. zakładu kredyt. 639'—, Anglobanku 260-—, 
Unionbanku 5ł0:— Banka dla krajów koronnych 
394'—, Bankvsreinu 419'---, Bodenoreditu 850'—, 
Gal. Banku hipot, —'—, kolei państwow.621'50, 
kolei południowej 63:50, tramwaju A. 244:—, B. 
240: -, kolei Elbethal 468:—, kolei północnej 
—-— kolei czerniowieckiej 517:—, alpiny 344*—, 
Rima Muranya 409:50, praskiego towarz. żel. 
1330, fabryki broni 254'—, tureckie tytoniowe 
268'--, oblig. węg. indemniz. 90:50, renta majowa 
98:55, anstr, renta koronowa 9550, węg. renta 
koronowa 93:05, 56-let. listy tow. kredyt. ziemak. 
90:37, 3-procent, listy banku krajow. 83:—, 4!ją, 
procent, listy banka krajow. 99-—, 4--procent listy 
bankn hipotecznego 89:50, 4'/,-procent. listy banku 
bipotecznego 97:15, 5-procent. listy banku  hipot, 
109:50, 4-procent. galie. obligac. propiuac. 96:40, 
5 procent, galic. pożyczka Kraj. z 1898 r. 92:90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87'835, losy tureckie 
91:50. marki 117'15, ruble 254-—. 


Paryż 7 listopada. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 100*77. Mąka 26:85. 

— Berlin 7 listop. Zamknięcie giełdy. Bankn 
noty austryackie 8825, (podług obliczenia pro- 
ceutowego), Spirytus 32:90, Austryackie kredyt; 
-—'—, Disc. Commandit —' —, 

— Frankfurt 7 listopada. Giełda wieczorna 
Anstryackie kredyty 19426, Kolej państwowa 
188:70 Alpiny —'—, Disconto 17110, Laura 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 7 listopada. (Przedruk z urzędo= 
waj (łazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.50 
do 775, pszenica na termina 7'25 do 750. 
żyto gotowe 6'50 do 6:80, żyto gotowe na termi- 
ny 6:25 do 6:50, owies obroczny gotowy 650 
do 6'80, owies na terminy 6— do 650, jẹ- 
czinień pastewny 5'25 do 5*75, jęczmień brow. 
650 do 7—, groch do gotowania Ś8'-, do 
11:--, wyka 5'60, do 6—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne —'—, bób —*— do 
, bobik 5'25 do 5'50, hreczka 6:50 do 


g koniczyna czerwona galicyjska 42:— do 
48 —, biała 45'— do 68:—, tymotka 24— do 
26'--, pewedzka —'— do —'—, kukurudza siara 
6: do 6'30, nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—— do —'—, nowy za 56 kilo — — do — —., 


rzepak 1820 do 18:50, groch pastewny —*— do 
—-'—, Imianka 10:50 do il'—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17:— dc 
17:25, na terminy 16'-- do 16:25, warranty —* - 
do — —-. 


Wiedeń d. 7 lisiopada. Cukier (spokojnie) 
19:45 do —'—. Nafta galicyjska 81:50 do —— 
Spirytus 39:20 do ——. 


%iedeń dnia 7 listopada. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień (— do 0*— 
na wiosnę 8'95 do 896, na maj-czerwiec --*— do 
——, żyto na jesień 0: — do (*—, na wiosnę 773 
do 7:74, na maj-czerwiec —' — do —'—, kuknru- 
dza na wrzesień-październik 0*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5'26 do 5 77, + na czerwiec-lipiac —*— do 
—'—, na lipiec-merpień 0:— do (*—, owies na 
jesień 0:— do 0*—, na wiosnę 7'73 do 774, na 
maj-czerwiec 0— do O'—, rzepak na sierpień- 
wrzesień 12:20 do 12:30, olej rzepakowy na kwiec.- 
maj 0— do (—, ma wrzesień-grudzień 
do ——, 

Usposobienie : spokojne. 

Stan powietrza: pięknie. 


Budapeszt dniu 7 listopada. 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pezenicę na kwiecień 8-74 do 8*76, 
na maj 0*— do U'—, na paśdziernik (*— do 0*—, 
żyto na kwiec. 742 do 748, ma październik 0— 
do 0-—, owies na kwiec. 7'41 do 7:42, na pa- 
ździernik 0'— do 07 —, kukurudza na sierpień 0'-— 
do 0'—, na paźdz. 0*— do 0:—, na maj (1902) 
547 do 548, rzepak na sierpień 14180 do 11:80. 

Oferiy na pszenicę mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie: lepsse. 

Stan powietrza: pięknie. 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


Godne uwagi 
Brazey'a Wódka francuska 
najdoskonalszym środkiem domowym do 
maasowania. Należy ciało nasmarować i od- 
świeżyć. Dla zdrowych bardzo jest wskazane wo- 
dą rozcieńczoną wódką traucuską usta płukać. 
Kto zęby czyści rozcieńczoną wódką francuską 
mie ma z ust odoru, ma zęby i dziąsia 
czyste i przed zepsuciem zabezpieczone. 
1, butelka kor. 1°80, |, butelki kor. 1. 


Do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
hurtownych i drobiazgowych handlach Austryi 
szczególnie we Lwowie u: Stanisława Lipniekiego 
Zygmunta Ruckera, J. Friedricha & A. Beacock'a 

Adres dla zamówień dla odsprzedawców 
Austryi, Slawonii i Kroacyt: 

IGN. LANDAUER & SÖHNE, — Budapeszt. 


Specyalista w chorobach ocznych 


wr. Leon G-ruder 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karela 

Ludwika 1. 5 od 10 do i2 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


Dr. Władysław Kruszyński 


sekundaryusz szpitalu powszechnego 
ordynuje jak dawniej, €horążczyzna 25. 


PO LATACH 


Z NIEMIECKIEGO 


FE ERHARDTA. 


(Ciąg dalezy) 


— Ba! Niebieskie pończoszki nigdy nie by- 
wają za młode. A hołdując prawdzie powiem: 
Jakkolwiek żal mi bardzo, że nie zastałem mego 
ulubieńca, to z drugiej strony cieszy mnie, że 
jakiś czas będę pozbawiony widoku pięknej, nie- 
zadowolonej twarzy panny Karoliny. 

— Ja nie wiem, ale wujaszek 
takim! — zauważyła Ella 


zwykle nie 
jest... z pocieszną 
minką. 

Ryszard roześmiał się i popatrzył na obie 
siostry uważnie. — Słusznie, moje dziecko, nie 
jestem takim. Patrzę chętnie na młode, ładne 
twarzyc.ki, chętniej, jak na wszystko inne na 
świecie. Ale nie ma reguły bez wyjątku. I dla 
czego ta zacna dama właśnie Hamburg pragnęła 
uszczęśliwić swoją osobą ? 

— W pierwszym rzędzie, ażeby osobiście 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


SĘASZYNKI ameryk»ńskie do siokasla 
11 mięsa po złr. 3—, — Sita » łoslami 
poczwórne do przewierunia mięsa po i- 

1.20 i 1:60 złr. polea Piotr Chrząstowski 
Kadel żelazny we Lwowie, rla: Kapitul- 
ny i (naprze-iw katedry). Tilia: Tarno- 
pol plac Sobieskiego 


gato 


lepszym 


dny adres. 


Półgąski po litewsku 


ra surowo do jedzenie, po X sir. 


za kilo. wer Łapszyn, Brzeża'y.jj 
Bi NAUCZYCIELSKIE Mme Al- 
turo lement, ul. Trzeciego Maja 


l. 5, poleca zdolne nauczycielki. 


zał + większego mająt 
Administracy! ti ziemskiego po- 
szukuje postępowy gospodarz. Adres wskaże 
z grzeczności dr. O. Wasser, adwokat we 
Lwowie, Ulica trzeciege maja 17. 


i rozwozi 
Pi ekonomiczny z jednoroczną pra- 
iSarz ktyką, młody, poszukwje posa- 
dy zaraz na wikt, uprasza v ł *kuws zgło- 
szenie pod adresem M, O. poste restante 
o. p. Markopol. 


= A 


Adres osób wszekich zawodów i kra- 
y jów nadające się do przesyła-|ą 
nia ofert celem zawiązywania stosunków 
handlowych. Gwarantuje się, że adresy są 
dobre i dokładne a porto nie pójdzie na 
marne. Zgłaszać się: Internat. Adres- 
aenbureau Josef Rosenzweig & 
Böhme, Wien, I., Bickerstrasse 3. Inter- 


urb, Telef. 8155. Prosp. franco, 7679 


= 
zam 


Parowa mleczarnia 


w Bolszowcach 
odznaczona na powszechnej wystawie hy- 
gienicznej w Karlsbadzie za wyrób masła 
deserowego złotym medalem, sprzedaje po 
cenie 9 a. 40 h. kig. deserowego masła 


16432 loco Bołszowtee. 
atary 4 wina wiasne-| g 
n go choau dosi że 
U sd najp!» *rwszej 
kosi opiatnie 4 al 
telki 13 kor. «ba 2 litry kor. 16, miody 


2 litry kor. 9-60. $ 
ługrdne, > wyróżane 

Wino wzwyż białe A 48. 5, 04, É 
72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


dostarcza 56 litrów 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


1, kilo pierza gęsiego „Przeciw 
piersiach pomaga skntecznie Rerbaia 
Puszkę za 3 korony wy- 
Żiżkow 


— Tysiące uznan. 


tylko 60 ot. 
Rozsełam zupełnie nowe, 
ką darte, pół kro tylko 69 sj to s 
uku tylko 70 : 
wych pakietach próbny-h 5 kg. za pobra- 
niem pocztowetn. 
rzem w Śmichowie koło P agi ('zechy). 
Wymiana dozwolona. 


R hi o 
leble gięte. 
Bracia Tercyarze św. 


Franciszka, 
jący ubegim | 


Lwów, Kleparowska 5. 


Wózek zabiera meble do naprawy 
naprawione 


Ki 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8 Października 1901 Nr. 310. 


| pertraktować ze swoim wydawcą -- zaczęła 
Irena. 

— Ach, to drobnostka; o tem mogła była 
napisać -- przerwała młodsza z błyskającemi 
zapałem oczyma. 'łównie chodzi jej o stu- 
dyowanie ludu. 

— 0 co — zapytał Ryszard z tak komi- 
| cznem ździwieniem, że z rzadszą miną ciągnęła 
dalej; — Tak, doprawdy, chce studyować lud, 
rybaków nad brzegiem morza... O tem chce na- 
pisać powieść.. Proszę się nie śmiać. Mnie się 
to bardzo podoba. 

— Studyować lud — powtórzył Ryszard — 
w kilku dniach! Na to potrzeba długo żyć w 
pośród nich, wnikać w ich myśli i uczucia... w 
przypuszczeniu oczywiście, jeśli sama jest w sta- 
nie czuć cośkolwiek 

— Karolina ma już pewną wytkniętą ideę 
— hroniła Irena. 

Ryszard westchnął. — Ona ma zawsze idee. 
O tem wiemy. 

— Niedawno było tam rozbicie okrętu. Pa- 
nuje wielkie wzburzenie. Ona chce to opisać, a 
przediem przypatrzeć się... 

— Jak ludzie płaczą! 


— Ach, nieznośnym pan jesteś, ze swojem 
wiecznem uprzedzeniem... 
— 2 pó mnie łaje — zawołał z za- 


wł, 


górsko-brzozewa. 
szare pierze TĘ-|-;, A. Schmidt — Praga, 
wmo w z 

1. 965. 


t., w poezto- 
J Krara, liandel pi-- 


Upraszam o dokła- 
1094 


wspaniale urządzony, z osobrym 


posługu- 
bór perfumeryi, przyrządów 


jako też duży zapas peruk, 


|amatorskim, prowincyonalnym. 
kowane, 


i Nowo ZA 


kupione. 
w 


Oczyszczanie sadów 


odnawianie tychże i uregulowanie drzewostanu na sady handlowe 


przeprowadza w porze zimowej 


Wincenty Bielski 


ogrodnik pejzażysta, C€zikemdi p. Domażyr koło Lwowa. 


Wykonuje plamy ma kwietniki, partery kwiatowe i klomby, jak 
również plany parków 1 ogrodów użytkowych. Przyjmuje też zakładanie tychże 


i stałe kierownictwo nad ich prowadzeniem. 


SGD OD DODI BOGA | OSO 5990 0390 EGG0030965095 


t Perfumy 4 Waol Pok 


znakomite, cena 80, 1-50 h, 2iðk. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. "eg > 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
nice 


Goitó przy Gonobitz w Styrji 
z «Pina aa 3$©$5$095000$0| 


. 20, — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24, 


Kantor wymiany 


sknd 


aka galios 


oerrsiziej E'iii 


(lh IU | penil 


został przeniesiony 


do nowo urzadzonego lokalu w parterze 


(ulica J:egielicńska liczba 3) 


gdzie 


Oddział wekslowy. 


rownież przeniesiono 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzialny sedaktor Platon Kostecki, 


dowoleniem do Elli. — Zresztą, panna ta pisze 
znakomicie, z zebranych łez można będzie wy- 
tworzyć jaki pyszny eliksyr... | 

Zdawał się wyczekiwać na gniewne bly- 
śnięcie pięknych oczu swojego vis--vis. Ella je- 
dnak nie dopuściła do walki. 

— Drugim razem proszę wyzwać Irenkę do 
sprzeczki, dziś nie, bo mama .... 

Ryszard zerwał si». — Ach prawda! 
dociągi, podatki... 

— A ty? — ciągnęła Ella dalej. — Czy w 
tym zachwycającym negliżu zamyślasz przyjmo- 


Wo- 


astnaie, kaszio= 
bolon: w 


Laktal (ryzjerski 


Edw. Gritlmayera 


przeniesiony obecnie 
do Hotelu Źorża, 


DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 


Golichowskiego raa: Vahl apt., Sak. 
toaletowych,||] n Maroyana = R e tE 
który jako fry:|gg łowskiego; w Bielsku u Alfreda 


zyer miejskiego teatru lwowskiego, 
sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
Ceny umiar- 


dLa ETIS EA 


wać swojego gościa? 

— Niech Bóg zachowa! masz słuszność; 
zapomniałam... Ale temu winien wuj Ryszard, 
nikt inny. 

Wstała, bez osobliwszego jednak pospiechu. 

— Kogo to pani oczekuje? —— zapytał 
Ryszard. 

— Przyjaciela, a zarazem byłego kolegi 
pułkowego mego, biednego Wiktora, — odpowie- 
działa Irena. — Pisał do mnie, że przejeżdża tę- 
dy i prosi, bym mu się pozwoliła odwiedzić. 
| Niejaki pan Wildenhan. Jak cn wygląda. zale- 
dwie mogę sobie przypomnieć, nie widziałam go 
od kilku lat. 

— Znowu jeden? — zapytał Ryszard, wziął 


stanie w drodze chemicznej 


808 skóry rak balsamem , te już nazajutrz 
łupieże ze skóry która staje się przato lśniąco 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 


użycia slz. 1-50, 


Do nabycia w każdej więkuzej - 


gmunta Rnekera, w Śrakowi, u Wi tora Redy 


pokojem 


mająć 


|... na jesień i wiosnę 
wy ozdobne na solitery, 


-agten mw 


i 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


A, Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pnia 
g wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
cgasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 


dopiero zyska prawie cudowny skutek. 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
rauo odpadają prawla nieznaczne 


cerze nadaje białość, delikatność i świe= 


ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inie nieczystości, 
Dr. Lenglela mydło bonzaeaowe, wał i LJ i najodpo- 


wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 
eee, mianowicie : 


adu & Foniiu 
w Tarnovia n Maurycego Adlera, 
Blumenshaia i w drogueryi A. Hass, 


Nzkólki leśno-osrodowe 
Tadeusza hr Lubleńskieg W Zassowie 


o. p. loco st. kolei Czarna 


my drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa- 

dzania alei, zakładania parków, 

drzewka owocowe 

wszystkich odmian i gatunków po cenach 
bardzo niskich. 


' Cenniki oplatmie i odwrotnie. 


— To ostatnie możliwe. Nazwisko mi zna- 
mimo tych wszystkich przymiotów, Irena... 
— Nie, ten nie! — zapewniła Ella. 
— Ale co powiesz wujaszku o cieniu? 
O czem? — zapytał zdziwiony. 
No, przecież jej cień z Heringsdorfu, 
który jej nie odstąpił ani na chwilę! Czy nigdy 
ci nie pisała, Że się jej oświadczył? 

— Ani słowa! I on był tu? Hrabia Fict- 
twitz. 

Ella zaprzeczyła głową. 

— Nadszedł cudowny list... 


rękę Ireny i w zamyśleniu oglądał dwie gładkie 
obrączki na jej palcu. 

— Ani mowy o tem, o czem pan myśli, — 
zawołała żywo. — Czyby się o takim gościu mo- 
gło zapomnieć ? 

— U pani wszystko możliwe, 

— Ale idźże się już raz przebrać, — przy- 
pomniała Ella niecierpliwie. 

— Pociąg nadchodzi o jedenastej. 
znajomy lada chwila może nadjechać. 
Wielka rzecz | 


— 


ne. 


Twój 


— No, to zaczeka. 


s pos A strasznie egzal- 
Z temi słowami znikła Irena we drzwiach, : 


3 towany.. na woniejącym papierze... z podartymi 
któremi przedtem była weszła. brzegami... to teraz modne! Ozdobiony jaskra- 


— No, to zaczeka! — powtórzył Ryszard, 
śmiejąc się do pozostałej z nim Elli. —- To była 
cała Irena! W takim razie pomyliłem się istotnie. 

— Naturalnie, wujaszku. Gdyby Irenka cze- 
goś podobnego się domyśliła, nie byłaby dopaściła, 
ażeby ten romansowy bohater ją odwiedził, gdyż 
zamówił się jeszcze przedwczoraj, 

-- Nie. Za dobrą jest, mimo całej swej 
lekkomyślności, ażeby kogoś tak gorzko mogła 
zawieźć. Ale dlaczego nazwałaś go romansowym 
bohaterem. 

—- Ach, bo po wszystkiem, eo o nim sły- 
szałam, można tak sądzić; młody, piękny, bo- 
gaty, z prastarej rodziny... 


wym herbem z dziewięcioperłową koroną. . 

— W jesieni, zaraz po naszym powrocie z 
morskich kąpiel — przerwał jej Ryszard niecier- 
pliwie — spodziewałem się tego właściwie. Ale 
gdy hrabiątko tak długo się namyślało, sądziłem 
że zaoszczędzi sobie upokorzenia... A przytem 
dziecko, Irena ani na chwilę nie mogła przecież 
myśleć, ażeby ten wymokły, mały poruczniczek... 
Zresztą, co ty o tem możesz wiedzieć. 


(Ciąg. dal. nast.) 


A 


Kupujcie Schweizera jedwabie! 


Proszę zażądać wzorów naszych nowoś 
lorowych od l kor. 15 h. do 18 k. za WA pii OAE. „ŁA SA 


Specyalności: Jedwabne materye na toale 
alows, spacsrowo, oraz na bluzki podnio > ak zg 


Do Austro-Węgier sprzedajemy wprost prywataym i wyb dwab 
materyę wysyłamy do mieszkania oclone i opłaCowa| x oda 7142 + 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Seideonstoff-Eksport. 


jako balsam, w takim rawie 


blałą I delikatną. 
zmarszczki i blizny z ospy i 


wątrobiaae, blizny, czerwo- 
Cena słoika z opisem 


we Lwowie u Zy- 

w Czerniowcach n 
roguerya ; w Tarnopolu 
J. Niasio - 


ka apt 


(. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


e BANK HIPOTECZNY. 


Uddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypława zaliczki na raob inek bie- 

źący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór iustytnoyj zagraniosnych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits) 

Ze opłatą *6 do 86 sł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stąlowej kasie pancernaj sohowek do wyłą- 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
¿ne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


ek 


wszystkie odmia- 


róże i krze- 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 190l, 


Przyja:dy i odjasdy pociągów podane są podług zegara śrockowo-europestkiegu. 


EŃ 1. 9, od 7 rano de 8 godziny 
u KE J, taryfy 

ro informa y; kolei 
Schody II, ah l. 52) w 


kiego innego rodzaj 
jas y Šin } 


, illustrowane 


zaś zwykłe i wszel- 
rzewodniki, rozkłady 
państw. (ulica Krasiokich L 5 w 
godzinach urzędowych (8—3 w 


wieczorem, kiego, Grzymałowa 


Pociąg godsina Przychodzą do Lwowa na dworzóeć główn; : | Pociąg  godsina Odchodzą se Lwuwa a dworex głównogo: 
pospiesz. $1210 Czerniowiec, Itakan, Jass, Cvnstancy, Bukaresztu, i 3. d 
m Rica, Orłowa, X, Sącza, do Chabówki, Zakopanego, Ber- | POSPIeSZA: JET] © Wiednia” ET, Chakówić, „Zakóganego, A A 
iua, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 251 ltskan, Czerniowie , Stanisławowa, karesst. 
ogobowy Podwołoczysk, Grzymałowa, osobowy i ; Krakows, Wiednia, Wrocławia, Boria Ghyrawa, Ba MDAA 
z Krakowa, Rerlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Hyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dambica, Wielioski 
M rA AE Chyrowa - „ Brzuchowie. (od 16 maja do 15 =rseśńnia codsienni:) 
6 z Czerniowiec, Itakan, Snczawy, Czortkowa, Kałuaza z „ Zaw 
z 6.46 z Brzuchowieć (codziennie od 16 maja de 15 września włącznie) ę 630 a Coan N Kian Oder, ra (aj Ale 
= 850 ; Tarnopola! (Brodów) å 625 >» ha cj O) Potnter 
* z z h Aeg 0, kJ wk Borysławia, Sanuka, Kałosza i Posztu |P oapleszn, $30 » akc. NE zel "(od 1/5" do 30/8) Mod 
7 z Sokala i Rawy ruskie 7 s Krako 
s 850 z Krakowa, (Zagórza, A Przemyśla, Wiednia, Berlina, osobową. $40 Słowa, Irek Karona adine Ain z 4 
> hal p fee ie e (od 1 jê do PR pamoga, OIE noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła % "PARA 
. z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) ; 
£ 1165 P F a (Kóresmóz0, Potutor. Chodorowa) < ge n YI Chyrowa, Kałusza (do Żawoczu. od 1/6 do 15/9) 
2. z Janowa E g- 3 
> 1'10 3 lego, Stryja a 0) Chyrowa(Tawooznego od 1jf do 15/9 s A M Fodwolooeggk, AT og, Korony 
Y a W 10.35 s» Czerniowiec, Jtaniaławowa, Potutor 
pospieszn. 1-35 Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rzeszowa, x 10:20  „ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Rozwadowa, Przeworska, ANY Chabówki, Zakopanego z 1°25  „ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta» 
= 1:45 z Czerniowiec, ltzkan, Bukaresztu, Jaas, Husiatyna, Staniał, A; 1-55 Podwołoczysk (Kijowa, Odessy Brodów), K e Zal 
x 2835 z Podwsłouzysk Grzyinafowa, Hausiatyna, Tarnopola i Brodów Poapigean: 4 szczyk, Grzymałowa, Skały, Twania uste Parmy SĘ 
osobowy 324 z Brzuchowiee (od £6/5 do 15/9 w niadzielo i święta) oróbóGy 315 „ Brzachowić (od 16 maja do 15 Ppp niedz. i świ 
r 440 z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja tk + 240 Czerniowiec. Itzkan, Staniawowa. Hasiat < x 
z 535 z Podwołovzysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodow | POSPLESZN. 255  , Krakowa Wiednia, IWrocławie., B Aa na w s 
$ 5'50 s Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, Bam- a i Zakopanego wM M 
bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Stryja (do Skolego tylko od i maja do 30 września) 
- 5:40 z Czerniowiec, Isikan, Stanisławowa Janewa (codziennie od | maj» do 30 września) 
3 606 z Sokala, Bełaca, Lubaczowa, Rawy ruskiej Brzuobowie (sodziennie od 18 maja do 15 września) 
5 h „86 | z Brzuchowie (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) Bzószowa, Chyrowa, Przemyśln, Luhaczowa, Jarosławia 
9.00E z Jauowa (od 1/5 du 15/9 w niedziele i święta) Stanisławowa 
pospłeszn. 8408 z ZĘ: x) ED Berlina, Wrocławiu, Tarnowa, Lubaczowa, Janowa (od 1/5 do 1bjł w dnie powèm. a od 16/9 do 30/4 
anols, Prsomysis, 1903 codziennie) 
osobowy | a Brzuchowie (16/5 do 15/9 codziennie) Krakowa, Wiednia, Wrocł. B 
erlina, Warsz, Onłowa, (od 15 
9 a Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) a do 15/0) Chyrowa, Moz0- Laborora | Pesztu „Oświęo!i 4 PA 
» z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, | Ławocanego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, * rr 
Jasła, Przeworska i Rozwadowa Tarnopola i Bro PEE , , Kaiu 
m z Pac bety We an, ami mi ad 00% | Sokala i Rawy ruskiej 
s z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa usza, Borysławia 
» a auch 1 Kijowa, Odeecy, Brodów, Kopyczyniec, Zaless- E z h a i a PRATO 
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